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W ramach uroczystości zw ią­
zanych z obchodem 10 rocznicy 
śm ierci w yb itnego działacza 
KPP, dowódcy brygady im. Ja­
rosława Dąbrowskiego, walczą­
cej w  latach 1936 — 1938 o w o l­
ność ludu hiszpańskiego prze­
ciw  faszyzmowi, bohatera w a lk i 
wyzwoleńczej narodu polskiego 
z okupantem  h itle row sk im  — 
Józefa Strzelczyka, odbyło się 
w  Łodzi dnia 16 bm. uroczyste 
nadanie jego im ien ia  szkole TPD  
stopnia podstawowego nr 3, 
mieszczącej się przy ul. Piotr­
kowskiej 187.

W uroczystości wzię li udział: 
przedstaw iciele pa rtii, w ładz

państwowych, organizacji spo­
łecznych, liczn ie  przybyła m ło­
dzież oraz delegacje zakładów 

j pracy. Serdecznie w itany  przy- 
\ byl na uroczystość generał hisz- 
| pańskiej a rm ii repub likańskie j 
I — Luis Fernandez, towarzysz 
w a lk i Józefa Strzelczyka na 
ziem i hiszpańskiej.

W im ien iu młodzieży zabrał 
głos Andrzej Doliński, uczeń 
klasy V I I-A .  Z łożył on uro­
czyste przyrzeczenie, że ucznio- 

: w ie  i uczennice szkoły im. J. 
| Strzelczyka dołożą wszystkich 
; starań i w ysiłków , aby stać się 
: godnymi zaszczytnej nazwy, ja - 
i ką nosi obecnie ich szkoła.

Z Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pohhn-Radzieckiej

W województwie krakowskim 260 wiejskich zespołów tanecznych 
chóralnych i teatralnych organizuje ciekawe imprezy

Pod hasłem „Łączcie się w walce o pokój i domagajcie się zaprzestania wojny 
w  Korei, zaprzestania wyścigu zbrojeń i zawarcia Paktu Pokoju pomiędzy pięcio­
ma wielkimi mocarstwami“ — studenci świata obchodzą w dniu 17 listopada swo­
je wielkie święto — Międzynarodowy Dzień Studentów. W dniti tym miliony po 
stępowych studentów, skupionych pod sztandarami Międzynarodowego Związku 
Studentów manifestują swoje oddanie sprawie pokoju, sprawie walki przeciwko 
podżegaczom wojennym.

( A r ty k u ł  o w a lce  s tu d e n tó w  św ia ta  zam ieszczam y na s tro n ie  d ru g ie j) .

Nad dalszym wzrostem i umasowieniem sportu 
na wyższych uczelniach

obradował w Warszawie I Krafowy Zjazd AZS
(Informacja własna)

W dniach 15— 16 listopada w auli Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Warsza­
wie obradował I  Krajowy Zjazd Akademickiego Zrzeszenia Sportowego. Na Zjazd przybyli: 
przedstawiciel Wydz. Nauki K C  PZPR tow. Radzikiewicz, sekretarz ZG ZM P tow. Piechu- 
eki, wiceminister Szkolnictwa Wyższego tow. Gdański, wiceprzewodniczący G K K F tow. Kę­
dziorek, przedstawiciele Rady Naczelnej ZSP, CRZZ. ministerstw Zdrowia, Kultury i Sztu­
ki, przedstawiciele Zrzeszeń Sportowych, czołowi zawodnicy AZS — Zasłużeni Mistrzowie 
Sportu: Dziedzic, Kocerka, Stawczyk, Mistrzowie Sportu: Potrzebowski, Hajecówna, trene­
rzy, działacze oraz 200 delegatów-studentów, ze wszystkich środowisk akademickich w kraju.

1949 liczba ezłonkówm eldunki ze wszystkich niemal

W  całym kraju trw ają obchody j imprezy związane z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. W  wielu miejscowościach organizowane są wystawy i kolportaż książki 
radzieckiej, odczyty i dyskusje, na których społeczeństwo polskie zapoznaje się z osiągnięciami 
i dorobkiem Kraju Rad.
W  w oj. k rakow sk im  im prezy 

artystyczne w  okresie Miesiąca 
Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko - 
Radzieckie j organizuje 260 w ie j­
skich zespołów tanecznych, chó­
ra lnych  i  teatra lnych. Ponadto 
245 św ie tlicow ych zespołów czy­
te ln iczych bierze udzia ł w  I I I  
etapie konkursu czytelniczego, 
popularyzującego wśród szero­
k ich  rzesz chłopskich na jp ięk  - 
niejsze pozycje lite ra tu ry  po i - 
skie j i  radzieckie j. Szczególnie 
bogaty program  im prez „M ie  -  
siąca“  opracowały zespoły a r - 
tystyczne i  czytelnicze tych 
św ie tlic  grom adzkich i  gm in - 
nych, k tó re  b iorą udzia ł w  kon ­
kurs ie  na najlepszą św ietlicę. 
W w oj. k rakow sk im  , do kon -

kursu tego przystąp iło  przeszło 
200 św ie tlic  gm innych i  gro - 
madzkich. M. in. poważnymi 
osiągnięciami w pracy k u ltu ra l­
nej może poszczycić się św ie tli­
ca gromadzka w  R udn iku  pow. 
Myślenice, k tó re j k ie row n ik iem  
jest nauczyciel m iejscowej szko 
ły  St. Kaleta. R ekrutu jące się 
spośród m łodzieży ZM P-ow - 
skie j i  SP-owskiej zespoły ta - 
neczny i  chóra lny św ie tlicy  
przygotow ały na M iesiąc P rzy­
jaźn i bogaty program  złożony 
z polskich i  radzieckich pieśni 
i  tańców, z k tó ry m i występują 
w  okolicznych gromadach. Ze­
spół czjrte ln iczy zgłosił do I I I  e- 
tapu konkursu czytelniczego 40 
osób, k tó re  każdego wieczoru

Już od rana piękn ie udeko­
rowana, duża aula PWSP tę tn i­
ła  radosnym gwarem zapełnia­
jących ją  studentów-sportow- 
ców. W zdłuż ko ry ta rzy  prow a­
dzących do miejsca Zjazdu, na 
specjalnych tablicach urządzo­
no wystawę gazetek ściennych 
kó ł AZS. Duże i bogato ilu s tro ­
wane zdjęciam i plansze i w y­
kresy, przedstaw iały piekńy do­
robek zrzeszenia w ciągu ostat­
n ich  trzech lat. Dope łn ia ły go 
w ystaw ione na stołach piękne 
puchary, zdobyte przez zrzesze­
nia, bądź też prze? jego zawo­
dn ików .

O tw arc ia  Zjazdu dokonuje 
przewodniczący ZG AZS tow. 
Hara. Stw ierdza on, że AZS 
ma duże osiągnięcia na polu 
krzew ienia k u ltu ry  fizycznej 
wśród stud iu jącej młodzieży. Są 
one w yn ik iem  trosk liw e j opieki 
nad sportem naszej P a rtii i 
Rządu, a przede wszystkim  osó- 
b iste j trosk i naszego Nauczy­
ciela i  Wodza Tow. BIERU TA . 
Na sali panuje ogrom ny entu­
zjazm, wszyscy w stają z miejsc 
i  wśród bu rz liw ych  oklasków 
skandują „B IE R U T -B IE R U T !“.

Do uczestników Zjazdu prze­
m ów ił w icem in ister Szkolni­
ctw a Wyższego tow. Goiański. 
Z kolei przemówienia powita lne 
wygłaszają wiceprzewodniczący 
G K K F  tow. Kędziorek i sekre­
ta rz  ZG ZM P tow. Piechucki.

Referat sprawozdawczy w y­
głasza przewodniczący ZG AZS 
tow . Hara. M ów i on o trzy le t­
n ie j pracy i osiągnięciach AZS 
oraz wskazuje na niedociągnię­
cia zrzeszenia w dotychczaso­
w e j działalności. Jednym z 
wielkich osiągnięć zrzeszenia 
jest fakt, że w porówna­

n iu  z r.
AZS wzrosła trzykrotnie.

Po referacie Zasłużony M istrz 
Sportu T odor Kocerka, które­
mu zebrani gotują serdeczną i 
d ługotrw a łą  owację, obejm uje 
przewodnictwo nad obradami.

Po om ówieniu pro jektu nowe­
go statutu zrzeszenia. przez se­
kretarza ZS AZS tow. Kręcie- 
Iewskiego, w yw iązu je  się żywa 
dyskusja w k tó re j zabierało głos 
ponad 40 aktyw is tów  - sportow­
ców.

Jeden z pierwszych zabiera 
głos kol. Lewandowski z PWSP 
Gdańsk, Jest on mężem, za jtf^- 
nia najlepszej grupy sportowców 
na swoim roku. Stw ierdza on, 
że grupa jego dlatego jest przo­
dującą, gdyż łączy ich ścisła 
w ięź współpracy z organizacją 
ZM P, a tacy zetempowcy jak 
kol. kol. Stępiński i Ryttyik 
swoim przykładem  pociągają in ­
nych za sobą, w rozmowach in ­
dyw idualnych zachęcają pozo­
stałych członków grupy do u- 
praw iania sportu. Na zebraniach 
grupy sprawy sportowe są oma­
wiane tak samo, jak  inne przed­
m ioty naukowe czy dyscyplina 
studiów. Każdy członek grupy 
trenu je  choćby w jednej sekcji 
sportowej. Na większe zawody 
sportowe udają się zawsze wszy­
scy razem.

Wśród dyskutujących jest też 
kol. Zdzisław Kidawa, członek 
I.ZS'-u Błeszno k. Częstochowy. 
Przekazuje on serdeczne pozdro­
w ienia delegatom I Zjazdu od 
sportowców swojej wsi, k tórym  
zawsze śpieszą z pomocą studen­
ci AZS z Częstochowy. Studen­
ci gotu ją mu serdeczną owację.

W czasie dw udniowych obrad 
do Prezydium  Zjazdu bez przer­
wy napływ ały pozdrowienia i

środowisk akadem ickich, w  k tó ­
rych studenci dla uczczenia Z ja ­
zdu donoszą o podejm owaniu 
względnie zrealizowaniu zobo­
wiązań.

Na salę wchodzą delegacje 
studentów z m eldunkam i i po­
zdrow ieniam i. M. in. przybyła 
grupa studentów ze Szkoły G łó­
wnej Służby Zagranicznej. Z du­
mą m eldują oni, że dla uczcze­
nia Zjazdu przed k ilkom a m inu­
tam i ukończyli bieg na przełaj 
w k tó rym  startowało 75 proc. 
studentów z ich .uczelni w raz z 
rektorem  i pracow nikam i nau­
kow ym i“ na czele. Wszyscy bieg 
ten ukończyli. Z m eldunkiem  o 
wykonaniu zobowiązań przyje­
chała żeńska drużyna koszy­
ków ki z Poznania.

Zjazd wybrał najlepszych i 
najofiarniejszych sportowców- 
siudentów do Zarządu Głównego 
AZS-u, zatwierdzi! nowy statut 
zrzeszenia i podjął szereg u- 
chwał mówiących o dalszym 
podnoszeniu pdżiomu pracy 
sportowej na wyższych uczel­
niach. Zebrani serdecznie przy­
ję li wiadomość, o nadaniu przez 
przewodniczącego G K K F  ty tu ­
łów  M istrza Sportu zawodnikom 
AZS: w narciarstw ie — Teresie 
Kodelskiej i Andrzejowi Rojowi, 
w siatkówce — Janowi Wolu- 
chowi i w lekkoatletyce Stefa­
nowi Lewandowskiemu. Nadto 
szereg działaczy i . zawodników 
zrzeszenia zostało wyróżnionych 
nagrodami i dyplom am i.

Na zakończenie obrad, dele­
gaci wśród serdecznych i długo­
trw a łych  ow acji, uchw a lili w y­
słanie lis tu  do Prezydenta Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
B. B IERUTA.

J. D.

Pozdrow ienia
od młodzieży chińskiej

Zarząd G łów ny ZM P o trzym a ł przed paru  dn iam i nastę­
pującą depeszę: j

Z okazji Św iatowego D n ia  M łodzieży i M iędzynarodowego I 
Tygodnia S tudentów  przesyłam y po lsk ie j m łodzieży i  poi-1 
sk im  studentom  bra te rsk ie  pozdrow ienia. M łodzież chińska j 
z uczuciem ogrom nej radości i  z w ie lką  uwagą śledzi w ie lką  j 
pracę, k tó rą  p row adź  m łodzież polska pod przewodem 
Prezydenta BIERUTA.

Z całego serca życzym y m łodzieży po lskie j jeszcze 
w iększych osiągnięć w  w yko n a n iu  P lanu Sześcioletniego, 
w  walce o pokój na całym  świecie.

OGOLNOCHINSKA
FEDERACJA MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ 
OGÓLNOCIilŃSKA FEDERACJA STUDENTÓW

czytają w  św ie tlicy  na jp iękn ie j­
sze książki au torów  po lskich i 
radzieckich. O żyw iony ruch 
panuje każdego w ieczoru w  
św ie tlicy  grom adzkie j w  P rzy- 
bysławicach, pow. M iechów. O - 
prócz częstych pogadanek i  od­
czytów o osiągnięciach Zw iązku 
Radzieckiego, a zwłaszcza o- 
siągnięciach kołchoźników, odby 
w a ją  się tu  wieczornice, na 
k tó rych  występuje ze swym  bo­
gatym  program em  zespół tane­
czny i  chór. ,

Wystawy książki 
radzieckiej w Szczecinie

Z okaz ji „M iesiąca“  ekspozy­
tu ra  Domu K s iążk i w  Szczecinie 
zorganizowała w  św ietlicach, 
zakładach pracy i  szkołach w o­
jew ództw a ponad 100 wystaw  
książki radzieckiej, połączonych 
ze stoiskam i sprzedaży. Szcze­
góln ie okazale przedstaw ia się

centra lna wystawa urządzona w i stawy i kolportaż książek ra- 
św ie tlicy  Domu Książki w i dzieckich. M. in. stałe stoiska 
Szczecinie. Są tam bogato r e - , urządzono w kinach i teatrach, 
prezentowane wszystkie dzie- i na Uniwersytecie im. M.C.S. i 
dżiny lite ra tu ry  radzieckiej, j Akadem ii Medycznej, w F.S.C, 
Specjalne plansze obrazują 
w ie lk i wzrost popytu na książ­
k i radzieckie w w oj szczecin- i zorganizowano również w Łu-

i w innych fabrykach. Stoiska 
i wystawy książek radzieckich

skim, gdzie w porównaniu do 
1950 roku sprzedaż książek ra ­
dzieckich w bież roku wzrosła

kowie. B ia łe j Podlaskiej. Ra­
dzyniu i Chełmie. Członkowie 
kół TPP-R w wyższych uczel-

praw ie czterokrotnie. Chcąc; niach i szkołach średnich utw o- 
głębiej zapoznać mieszkańców i rzy li specjalne ekipy ko lporta - 
Śzczecina z twórczością czoło- j żu w ydaw n ic tw  radzieckich. Po- 
wych przedstaw icie li l i te ra tu ry ! P>'t na książki radzieckie w  
radzieckie j, ekspozytura Domu porównaniu do ..Miesiąca' u- 
K siążki zorganizuje w sali w y - ; biegłego roku wzrósł o ok. 25 
stawowej w ieczory lite racko - Proc- 
dyskusyjne, połączone z częścią \ 
artystyczną. Tematem p ie rw - ] 
szego wieczoru będzie tw ó r- j
czość Gorkiego. 1 W związku z Miesiącem Przy­

jaźni zespół św ietlicow y oddzia-

W lublinie lorgnnuemouo j
koioortaż i Chłopska“  w Radomiu . w ys taw ił

*  'sz tukę pisarza B ille  - Biełocer-
kowskiego pt. „K o lo r skóry“ . 
Przedstawienie reżyserowała 
Stefania Błońska, artystka te­
a tru  im. Żeromskiego w  Rado­
miu.

książek radzieckich
Dom Książki zorganizował w 

zakładach pracy i szkołach Lu ­
belszczyzny liczne stoiska, wy-

M obilizacja wszystkich sił roboczych 
i odpowiednia organizacja pracy przy wykopkach buraków —
to uzyskanie wyższej niż w ubiegłym roku produkcji cukru

Mimo niesprzyjających warunków atmosferycznych, utru­
dniających wykopki i dostawę buraków cukrowych, kampa­
nia cukrownicza trw a w całej pełni. Wszystkie cukrownie 
produkują dziennie ponad 14 tys. ton cukru. Przodują nada) 
cukrownie „Dobrzelin“, „Borowiczki“ i Krasiniec w okręgu 
warszawskim.

* Q a
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Narada warszawskich korespondentów
„S z tanda ru  M łodych i i

W  dniu 16 bm. odbyła się na­
rada warszawskich korespon­
dentów „Sztandaru M łodych“ . O- 
becni b y li na n ie j przedstaw i­
ciele m łodzieży z FSO na Że­
raniu, z Zakładów im. Świer­
czewskiego, z Żyrardowskich 
Zakładów Przemysłu Lniarskiego 
oraz z innych fab ryk , budów, 
szkół i  in s ty tu c ji Warszawy i 
woj. warszawskiego.

Ńa naradzie korespondenci 
d z ie lili się doświadczeniami, 
poruszali w ie le zagadnień zw ią­

zanych z pracą organizacji 
ZMP, om aw ia li sprawy bytowe, 
m ó w ili o bolączkach i  trudno­
ściach, wspólnie zastanaw iali się 
nad sposobami ich usunięcia.

M. in. korespondent z Zakła­
dów im. Gen. Świerczewskiego 
postanowił zapoznać się z orga­
nizacją w yżyw ien ia w Domach 
Młodego Robotnika — FSO, aby 
wykorzystać zdobyte w  ten spo­
sób doświadczenia na swoim 
terenie.
; Towarzysze z fabryk i zakładów

opow iadali o tym  ja k  m łodzi 
robotnicy, walczą o wykonanie 
Program u F rontu Narodowego, 
uczniow ie i studenci m ó w ili o 
walce o podniesienie w y n i­
ków nauczania. Korespondent 
Szczotkowski — członek Zespo­
łu Pieśni i Tańca — „Mazowsze“ 
m ów ił o w ykonan iu  z nadw yż­
ką planu pracy ich Zespołu.

Na zakończenie narady kore­
spondenci ud a li się zbiorowo do 
kina.

Jak w yn ika  z orien tacyjnych 
danych na podstawie dotych- 
czasow\'ch dostaw, tegoroczne 
plony buraków  z ha są prze­
cię tn ie o 12 proc. wyższe od ze­
szłorocznych. Is tn ie ją  więc w a­
ru n k i do w j‘produkowania 
w iększej ilości cukru  niż w  ro ­
ku  ub. Osiągnięcie tego celu 
zależy przede wszystkim  od 
przebiegu w ykopków  i  te rm ino­
wych dostaw buraków  do cu­
k row n i.

Obecny okres decyduje o peł­
nym przeprowadzeniu wykop­
ków buraków cukrowych. T ru ­
dne warunki atmosferyczne w y­
magają szczególnego wysiłku, 
aby wykopać buraki cukrowe 
z całego obszaru upraw i do­
starczyć je do cukrowni.

Specjalnie p ilną  jest sprawa 
przyśpieszenia w ykopków  w  o- 
kręgach PGR Gdańsk, Orneta, 
Szczecin, Wrocław i  Opole,
gdzie w yko p k i i  dostawy bura­
ków  są na jbardzie j opóźnione.

W tym  decydującym o zbio­
rze buraków okresie ogromną 
pomoc dla PGR-ów stanowi o- 
statnie zarządzenie M in is tra

przy wykopkach. W PGR Jarch- 
lino w  zespole Nowogard np. w  
jednym  ty lk o  dn iu  do pracy 
przy wykopkach buraków  c u ­
k row ych  zgłosiło się 10 kob ie t 
z rodzin robotniczych Do po­
mocy przy wykopkach w go­
spodarstw ie  Wierzchy w tym  

dniach I samym zespole przyszli chłop i z 
| gromady Wołowiec, a w PGR 

, , ,  , 1 Maszkowice pracuje grupa ch ło-
W iele zespołów i  gospodarstw j p ó w  z  g r o m a d y  Zabowo. Zgła­

szający się postanawiają nie 
ty lk o  w yrw ać, lecz i  oczyścić 
bu rak i z liśc i oraz zwieść je  
w łasnym i furm ankam i.

W woj. łódzkim  dzięki w yda t­
nej pomocy rodzin robotn ików  
całkow icie zakończył w ykopk i 
PGR Głogowa zespołu B łonie 
w  pow. kutnowskim .

Podniesienie zapłaty za pra- 
i  gospodarstwa z b y tjc e  przy wykopkach stanowi du- 

przeprowadzają prace i żs zachętę dla chłopów sąsia-

PGR o podwyższeniu wynagro­
dzenia za prace przy wykopkach 
buraków  cukrowych w 
od 14 do 21 bm.

W i
PGR, rozum iejąc, że pełna mo­
b ilizac ja  s ił roboczych w tym  
okresie decyduje o zbiorze bu­
raków , popularyzuje te korzyst­
ne zasady wynagrodzenia.

Są jednak PG R-y, które  z 
w ykopkam i czekają na zmianę 
w a run ków  atmosferycznych.
T ak jest np. w okręgu PGR —
Orneta, w  k tó rym  poszczególne 
zespoły 
powoli
w j'kopkow e. i  dujących z PGR-ami, którzy l i -

W  m iarę  ja k  dyrekcje  zespo- cznie zgłaszają się do robót w y­
łów , k ie row n ic tw a  gospodarstw i  kępkowych w  PGR — zespołu 
i  ro lne  rady zakładowe oraz Moszczenica pow. p io trkow skie- 
gm inne rady narodowe w w o j. ; go. M. in. w PGR Dobiecin w y- 
szczecińskim zapoznają robot - j kepki przeprowadza 30 chłopów 
n ikó w  ro lnych  i chłopów o k o li- ; m rło ro lnych z pobliskich wsi 
cznych gromad z now ym i, j Postękalice i Wierzchy. 40 chło- 
p rze jśc iow ym i zasadami w y n a -; pów z okolicznych wsi zgłosiło 
grodzenia za prace przy w y - 1 się również do w ykopków  w  
kopkach buraków, coraz więcej i PGR-ach Bujnice i Wola By- 
członków rodzin robo tn ików  '■ kowska, gdzie pozostało jeszcze 
ro lnych  oraz okolicznych chło - dc zebrania 22 ha buraków cu- 
pów zgłasza się do pomocy ‘ krowych.

Członkowie spółdzie ln i p rodukcy jne j w  Łęgnowie w  w o j. byd­
goskim, po w yw iązan iu  się z obowiązkóu) wobec państwa,
p rzys tąp ili do pobieran ia zaliczek za przepracowane dn iów k i 

obrachunkowe.
Na zdjęciu: Przewodniczący spółdzie ln i W ładysław  D ąbrow ­
ski (z lew ej) i  księgowy A leksander Dżur obliczają wysokość 

zaliczek za przepracowane dn ió w k i obrachunkowe.
Foto CAF

D zięku jem y Wam z
Spotkanie harcerzy Warszawy z budowniczymi

całego
' Pałacu Kmtury

serca
'tury i  Nauki

Anisa ma 25 la t , Przyjechała  
dalekiego Uralu. Mieszka tam  
mamą i rodzeństwem. Na 

u dowie Pałacu Przyjaźn i pra- 
uje jako sztukator. Je j mocne, 
grabne ręce przygotowują  
iękne, skom plikowane ozdoby , 
-  w Pałacu wszystko będzie 
iśpaniałe Ciasnym kręgiem o- 
jczy li ją warszawscy harcerze. 
Jada Bednarska ze szkoły w 
Henrykowie w ypy tu je  Anisę o 
ycie w Zw iązku Radzieckim, 
yta jak pracują p ion ierzy i 
omsomolćy. Jurka Jaworskie- 
o ze szkoły 142 in teresują  
¡czegóły budowy, pyta ja k  bę- 
zie w yglądała część, w  k tó - 
ej mieścić się będzie Pałac 
Iłodzieży.
Anisa M ichajłow na K ariłow a  

uśmiechem odpowiada na 
wszystkie pytania. M ów i o 
zczęśliwym życiu radzieckich  
zieci, o tym , z jaką radością i 
urną komsomolcy zatrudnien i 
rzy  budouńe Pałacu wznoszą 
}spaniały dar przy jaźn i, by co­

raz piękniejsza  
wa.

M icha ił K ry łonow  przyjechał 
z Zaporoża. Ogląda piękny m o­
del samolotu, ja k i podarowali 
mu harcerze W tłum ie  osób, ; 
radzieckich towarzyszy znaleźć  j 
można bardzo łatwo. Tam gdzie \ 
jest duże skupisko dzieci, na 
pewno znajduje się jeden z bu­
downiczych Pałacu

W  gorącej, serdecznej a tm o­
sferze up ływ a spotkanie harce­
rzy  2 budowniczym i Pałacu 
K u ltu ry  i  Nauki. Ńie sposób o 
wszystkim  pomóioić. pytań jest 
tak w iele, chciałoby się prze­
ciągnąć spotkanie na długie, 
długie godziny. Trzeba prze­
cież opowiedzieć  o swoim ży­
ciu, o w yn ikach  nauki, o tym  j 
ja k  bardzo kochają harcerze 
ludzi radzieckich, k tó rzy  up ięk­
szają naszą stolicę.

O gorących uczuciach dzieci 
m ó w ili W łodek P laner ze szko­
ły  TPD 2, K la ra  Marecka ze 
szkoły 22 i  N ine l Kameras ze

była Warsza-  |  szkoły TPD 5, w yra ża li swą 
radość, że ju ż  w kró tce bę­
dą m ogli korzystać ze wspa­
niałego basenu pływa,ckiegA  
z sal gim nastycznych,  T e l 
a tru  Młodego Widza, Te­
a trzyku  K uk ie łek  i  licznych  
pracow ni, ja k ie  znajdą się w  
młodzieżowej części Pałacu. 
P ros ili, by przekazać gorące 
podziękowanie ludziom  radziec­
kim , komsomolcom ,i p ion ie­
rom  —  by podziękować za 
przyniesioną przez radzieckiego  
żołnierza wolność, za pomoc, za 
szczęśliwe dzieciństwo, W ie lk ie ­
m u P rzy jac ie low i Polski  —  
JÓ ZEFO W I S T A LIN O W I.

Od burzy oklasków drży sa­
la Teatru Narodowego, kiedy  
przedstaw icie l budowniczych  
Pałacu tow. Uspienski życzy 
harcerzom, by .w y k o rz y s ta li dar 
narodów radzieckich dla 
wszechstronnego rozw oju  nauki 
i  k u ltu ry  bratn iego narodu po l­
skiego, by uta lentowana m ło ­
dzież polska nie szczędziła s ił

dla opanowania w iedzy w  im ię  
szczęścia i  radości całej ludzko­
ści.

Na scenie najmłodsze dzieci 
ze szkół n r  4 i  5. „ Poważny “
dyrygen t k ie ru je  ork iestrą  
dzwonków, grzechotek ’ i  bęben­
ków  —  zespół gra melodie lu ­
dowe.

W krasie różnobarwnych s tro ­
jów  wbiega zespół M D K  „ Dzie­
ci W arszawy“ . Suita tańców lu ­
dowych z oko lic  podwarszaw­
skich. M iga ją  czerwone buty, 
fu rkocą wstążki, m ien ią się tę­
czą barw  k w ia ty  spódniczek na 
tle  szarych sukman chłopców. 
Dziarsko i  radośnie przesuwa 
się para za parą.'Szczęśliwe są 
nasze dzieci.

Zygmuś M ildne r przy jecha ł z 
Katow ic. Opowiada, że on i też 
m ają p iękny Pałac M łodzieży 
im . Bolesława B ieruta. „W iem y  
—  m ów i Z ygm un t  —  że Wasz

r Pałac będzie piękniejszy, ale nie 
zazdrościmy Wam, cieszymy się, 

I że dzięk i radzieckim  przy jac io - 
| łom  Warszawa, tak  będzie 
i piękna i  wspaniała“ . Potem  
j Zygmuś gra wiązankę m elod ii 
j radzieckich, oberka i  czardasza. 
¡Jego w praw na ręka w ydobywa  
\ z akordeonu najp ięknie jsze to- 
! ny. Na zakończenie  vwystępuje  
j chór Szkoły Kadetów.

Dzieci zapraszają gości do sie- 
; bie, do szkół, proszą, by przyszli 
| zobaczyć, ja k  uczą się i  pracują, 
pobawić się wspóln ie i  poroz­
m awiać. Nie kończą się ser­
deczne uściski i  okrzyk i. „D zię­
ku jem y Wam z całego serca za 
wszystko co d.la nas robicie, za 
Waszą o fia rną  pracę na budo­
wie, za to, że dzięki Waszej po­
mocy i  p rzy jaźn i rozkw ita  nasza 
Ojczyzna  —  loo ła ją  dzieci za 
odjeżdżającym i autobusami z 
tab liczką „Osiedle  —  P rzy-

]\a 50 dni przed terminem
załoga Gdańskiego PZB wykonała zadania 

rocznego planu produkcyjnego
Załoga Gdańskiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego na 50 dni przed terminem  

zameldowała o wykonaniu zadań planu rocznego. Pomimo niesprzyjających w ostatnich mie­
siącach warunków atmosferycznych, przezwyciężając braki wynikające na skutek niedoboru 
załogi, oddano wcześniej do użytku różnym zakładom na terenie woj. gdańskiego 86 obiek­
tów przemysłowych.
Załoga Zjednoczenia po w y ­

konan iu rocznego p lanu p ro­
d u k c ji nie zmniejsza tempa 
pracy. Załoga Zarządu N r 3 do 
dnia 13 bm. dała ju ż  11,5 proc. 
w  stosunku rocznym ponadpla­
nowej p rodukc ji, a załogi Za­
rządów N r 5 i  8 da ły  wspól­
nie w  stosunku rocznym  16,8 
proc. p ro d u kc ji ponadplanowej.

Na zebraniu załogi proporzec 
przechodni ■ Zjednoczenia o- 
trzym ała  załoga ZB- 5.

Wiele zakładów 
włókienniczych przełamało 

trudności Ili kwartału

j  azn"

Jerzy B re itk o p f

Trzeci k w a rta ł br. b y ł w  
przemyśle w łók ienn iczym  jed­
nym  z na jtrudnie jszych etapów 

j rea lizacji planu p rodukcyj­
nego za rok bieżący. Duża licz ­
ba załóg dopiero w  w yn iku  mo­
b iliza c ji w  czynie wyborczym  
i na cześć X IX  Z jazdu KPZR, 
zdecydowanie przełamała tru d ­
ności i  w yrów nyw ać poczęła 
powstałe zaległości.

Zaszczytny ty tu ł najlepszego 
w  I I I  kw a rta le  zakładu prze­
m ysłu  bawełnianego, sztandar 
współzawodnictwa i  prem ię pie­
niężną w  wysokości 25 ■< tys. zł 
przyznano ZPB w  K rosnow i- 
cach.

W  przem yśle w e łn ianym  
pierwsze m iejsce w yw alczy ły  
ponownie ZPW  im . A. Struga 
w  Łodzi.

W przemyśle dziewiarskim

na czoło współzawodniczących 
zakładów wysunęły się ZPPończ. 
im . L. Szenwalda.

W  przemyśle w łók ien łyko ­
wych, na czoło w yb iła  się p ra­
cująca w  trudnych warunkach 
załoga Nadodrzańskich ZPL w 
Now ej Soli.

W spółzawodnictwo w przem y­
śle jedw abniczym  zakończyło 
się zwycięstwem  Zakł. Bhranek 
i  K oronek w  Kaliszu, a w prze­
m yśle a rty k u łó w  i tka n in  tech­
nicznych — zwyciężyły Z akła­
dy Uszczelek i W yrobów Az­
bestowych w  Łodzi.

Ponadto, K om is ja  Współza­
w odn ic tw a nagrodziła przyzna­
niem  proporców przechodnich 
oraz p re m ii pieniężnych załogę 
W arszawskich Zakładów Re­
m ontu  Maszyn W łókienniczych, 
jako  najlepszą tego rodzaju 
p lacówkę oraz zespół pracow­
n ików  H u rto w n i Centr. Zbytu 
A rt. Techn. w Sosnowcu, jako 
na jlepszy zespół przedsię­
b io rs tw  podległych te j C entra li 
w  ca łym  k ra ju .

40 brygad remontowych 
w przemyśle włókienniczym 
otrzymało dyplomy uznania 

oraz premie pieniężne
Doceniając znaczenie remon­

tów  maszyn jako jednego z waż­
nych czynników  w  dziedzinie 
w a lk i o pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjne j zakładów,

j Za#eąd G łów ny Zw. Zaw. Prac.
I P) zem. W łókienniczego posta- 
i now ił przyznawać raz w  roku 
i członkom najlepszych brygad,
| stosujących wzorcowe i szyb­
kościowe metody rem ontów — 
dyplom y uznania i wysokie pre- 
m ie pieniężne.

Ostatnio kom isja współzawod­
nictw a pracy Zarządu G łówne­
go tego Zw iązku, po p rze a n a l­

izowaniu tegorocznych w yników ' 
¡brygad rem ontowych w  po­
szczególnych branżach prze­
m ysłu włókienniczego, postano­
w iła  40 najlepszym z nich przy­
znać obok dyplom ów uznania — 
premie pieniężne w  łącznej 
kwocie ponad 70 tys. zł.

Nagrodzone brygady, stosując 
za przykładem radzieckich re- 
montowców, wzorowe i szyb­
kościowe metody remontu ma­
szyn, w  poważnym stopniu skró­
c iły  czas jego trw an ia  oraz przy­
czyniły  się do zwiększenia 
sprawności starych maszyn, co 
bardzo poważnie podniosło w y­
dajność urządzeń i jakość pro­
dukowanych towarów.

7-osobow'a brygada remonto­
wa w  ZPB im. Dzierżyńskiego 
w Łodzi, pracująca pod k ie run ­
kiem Jana Grzebieniaka, skró­
ciła czas trw an ia  remontu zes­
połu zgrzeblnego w przędzalni 
odpadkowej z 827 roboczogo- 
dzin do 320 roboczogodzin czy­
li o 63 proc. Dzięki skróceniu 
postoju agregatu um oż liw ili oni 
załodze przędzalni wysokie prze­
kroczenie planu.



A. Finogenow

Międzynarodowy Dzień S tudentów
(Artykuł napisany specjalnie dla „ Sztandaru Młodych“)

Í1  listopada 1952 r. o b cho dz i-¡ dy po litycznej, różne wyznania
ln y  M iędzynarodow y Dzień Stu 
dentów. Tego dnia postępowi 
studenci na całej k u li ziem­
skie j m anifestu ją  swe oddanie 
d la  spraw y pokoju, swe zdecy­
dowane dążenie do obrony spra­
w y  poko ju  i  lepszych w a ru n ­
k ó w  życia i  nauki.

W  ro ltu  bieżącym dzień ten 
obchodzony jest w  skom p liko ­
wane j sy tuac ji m iędzynarodo­
w ej. K o ła  rządzące k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych, przede wszyst­
k im  zaś głównego mocarstwa 
agresywnego — USA — pro­
wadzą przygotowania do rozpę­
tan ia  nowej w o jn y  św iatowej, 
k tó ra  zagraża zniszczeniem m i­
lionó w  is tn ień  ludzkich , szcze­
gólnie zaś m łodych, ja k  rów - 
rAeż zniszczeniem wartości m a­
te ria ln ych  i k u ltu ra ln ych , stw o­
rzonych przez człowieka. D la te­
go też postępowa ludzkość ca­
łego św iata tak  a k tyw n ie  bron i 
spraw y pokoju. W  walce o po­
kó j, o zapobieżenie w o jn ie  wraz 
z narodam i wszystkich k ra jó w  
b io rą  udz ia ł szerokie masy stu­
dentów  i  młodzieży.

Ciężary przygotewari 
do wojny spadają na barki 

studentów
W  M iędzynarodow ym  Zw iąz­

k u  Studentów, bo jow ej demo­
k ra tyczne j organizacji m łodzie­
ży, zrzeszonych jest ponad 
5.300.000 studentów. M łodzi bo­
jo w n icy  o pokój na całym  św ię­
cie zdają sobie sprawę z rosną­
cej groźby w o jny. M łodzież stu­
diu jąca, bez względu na pogią-

i pochodzenie społeczne w ystę- 
| pu je  ak tyw n ie  przeciwko groź- 
1 bie w o jny. M iędzynarodow y 
\ Dzień Studentów obchodzony 
: jest w  tym  roku  we w szystkich 
kra jach pod hasłem: „Łączcie 
się w walce o pokój i domagaj - 

j cie się: zaprzestania wojny w 
Korei, zaprzestania wyścigu 

i zbrojeń i zawarcia Paktu Poko­
ju pomiędzy pięcioma w ielkim i 

j mocarstwami“.
W  kra jach  kap ita lis tycznych 

stud iująca m łodzież obchodzi 
M iędzynarodow y Dzień S tuden­
tów  w  ciężkich i  stale pogar­
szających się w arunkach eko­
nom icznych i socjalnych.

Liczne rzesze m łodzieży pra­
cującej w  USA są pozbawione 
m ożliwości nauki. Rząd am ery­
kański prowadzi m ilita ryzac ję  
wyższych uczelni, budzi uczucia 
szowinizmu. Na wyższych u - 
czelniach USA prow adzi się 
jaw ną nagonkę przeciwko wszy­
s tk im  postępowym studentom, 
k tó rzy  są śledzeni przez p o li­
cję.

Tysiące studentów A m eryk i, 
A n g iii, F ra n c ji i  W ioch opusz­
czają uczelnie z powodu n ie ­
zw ykle  w ysokich op ła t za nau­
kę. W w yn iku  wyścigu zbro­
jeń zmniejsza się i tak 
nędzne stypendia dla stu­
dentów. We Włoszech na u- 
n iwersytecie w  B a ri na ogólną 
ilość 13.650 studentów jest za­
ledw ie 26 stypendystów, w  k ra ­
jach A m e ry k i Łac ińsk ie j s ty­
pendia w  ogóle n ie  is tn ie ją . W 
Indonez ji liczącej 78 m ilion ów  
ludności is tn ie ją  zaledwie 3 
wyższe uczelnie, w  L iban ie  — 
są ty lk o  dwa un iw ersyte ty , przy 
czym na obu uczelniach w y k ła -

dy nie odbyw ają się w  języku 
ojczystym , lecz we francuskim .

flaaka i kultura trluir.!u!e 
w krafach poko u I socjalizmu

W  odm iennych w arunkach 
żyje młodzież Zw iązku Radziec­
kiego, Chin Ludow ych i k ra jó w  
dem okracji ludow ej. Rządy tych 
k ra jó w  troszczą się bardzo o 
studentów i  uczącą się młodzież, 
o tw iera jąc im  drogę do p rzy ­
szłości, drogę do w iedzy, tw ó r­
czości i  szczęścia.

W  c h w ili obecnej w  ZSRR 
is tn ie je  887 wyższych uczelni, w  j n a u k iT  ku ltu ry , 
k tó rych  stud iu je  1.400.000 osób. :
Na U k ra in ie  s tud iu je  216.000 
studentów’, w  repub likach A z ji 
Ś rodkow ej —  104.000, na B ia ło ­
rus i — 35.000, w  repub likach 
ba łtyck ich  — 37.000. W  1952 r. 
wszystkie wyższe uczelnie ZSRR 
ukończyło 221.000 m łodych fa ­
chowców. Ilość now oprzy ję tych 
studentów' w  rb. wynosi 375.000 
osób.

Pod względem rozw oju  szkol­
n ic tw a  wyższego, re p u b lik i ra ­
dzieckie znacznie w yprzedziły  
nie ty lk o  k ra je  wschodnie, ale 
rów nież k ra je  Europy zachod­
n ie j. W  Tadżykistan ie  np. na 
10.000 ludności... przypada 58 o- 
sób, s tud iu jących na wyższych 
uczelniach, w' T urkm en is tan ie—
60, Uzbekistanie — 71, A ze rbe j­
dżanie — 93, podczas gdy np. w  
Ira n ie  na tę samą ilość ludno ­
ści przypada 3 osoby, w' Ind iach 
—  9, Egipcie i  T u rc ji -— 12,
Szwecji —  21, D an ii — 34, F ra n ­
c ji —  36 osób.

W  okresie w ładzy radzieckie j 
48 narodowości stw orzy ło  w ła ­
sne p iśm iennictw o i  w yd a je  w  
ojczystym  języku podręczniki, 
książki, gazety, dzieła lite rack ie .

W  ciągu 30 la t w  ZSRR w y b u ­
dowano ok. 90.000 dobrze urzą­
dzonych i  wyposażonych szkół, 
z czego p raw ie  2/3 — w  repu­
b likach  zw iązkow ych i autono­
m icznych. W  w ie lu  rep ub li­
kach wybudowano gmachy u n i­
w ersyte tów  i in s ty tu tów . W  M o­
skw ie kończy się budowę n a j­
większego na świecie gmachu 
U n iw ersyte tu  Państwowego — 
Pałacu N auki. Całe to gigan­
tyczne budow nictw o k u ltu ra ln e  
w  ZSRR stanow i ja sk raw y  do­
wód pokojow ej p o lity k i rządu 
radzieckiego, jest tr ium fem

150-Iecie huty „ Kościuszko i i

0 jedność studentów,
0 prawo do nauki, o pokój

Postępowi studenci na całej 
k u li ziem skiej z każdym  dniem 
coraz to ak tyw n ie j nasila ją 
w a lkę  o pokój, o lepsze w a ru n ­
k i życia i  nauki. Rozum ieją oni 
że pokój dla n ich oznacza — 
nowe un iw ersyte ty , szkoły, s ty­
pendia, m ożliwości ku ltu ra ln e j
1 sportowej w ym iany  pomiędzy 
studentam i różnych k ra jów , ja ­
sne perspektyw y radosnego i 
szczęśliwego życia. Studenci ro ­
zum ieją, że jedyn ie  pod w a run ­
k iem  u trzym an ia  poko ju  na ca­
łe j k u l i  ziem skiej mogą oni do­
piąć rea lizac ji swych ideałów, 
będą m ogli się uczyć i w yko rzy ­
stać zdobytą wiedzę dla dobra 
swego narodu i  całej ludzko­
ści.

W ie lk im  wydarzeniem  w  ży­
ciu postępowych studentów 
w szystkich k ra jó w  była  odbyta 
w  d rug ie j połow ie września br. 
w  Bukareszcie sesja Rady MZS, 
k tó ra  by ła  jednym  z n a jw ię k -

[ szych m iędzynarodow ych spot- 
i kań studentów. Na sesji obee- 
j nych by ło  93 delegatów studen- 
; ck ich  organ izacji z 47 k n  d)W ,
| 84 obserw atorów z w ią z k ó w ,^ u - 
| dentów z 14 k ra jó w  oraz 1 zni j 

goście z organ izacji s tu d in c - 
| kich. Uczestnicy sesji Rady o- 
! m ó w ili sprawozdanie z dz ia ła l- 
i ności M ZS i organ izacji narodo- 
| w ych w  1951/52 r., ich zadania 
! w  walce o zaspokojenie potrzeb 
i i  in teresów studentów. Rada 
| postanow iła zwołać w  1953 r.
■! trzeci Ś w ia tow y Kongres S tu- 
| dentów.

„Jedność i współpraca stu­
dentów —  czytam y w  rezo luc ji 
sesji Rady M ZS — są niezbęd­
nym warunkiem pomyślnej pra­
cy nad zaspokojeniem potrzeb 
studentów“. Rezolucja wzywa 
wszystkich studentów i  o rgan i­
zacje studenckie do obrony m ię­
dzynarodowej jedności studen­
tów, do zwalczania prób rozb i­
cia te j jedności oraz do wzięcia 
czynnego udzia łu  w  przygoto­
waniach do Kongresu Pokoju, 
k tó ry  odbędzie się 12 grudn ia 
b.r. w  W iedniu.

„Kongres ten —- czytam y w  
apelu do studentów  całego świa 
ta —  jest sprawą obchodzącą 
was bezpośrednio, ponieważ bę­
dzie on dalszym krokiem na­
przód w dziele w alki o zapobie­
żenie wojnie, grożącej zniszcze­
niem waszych planów i dążeń, 
grożącej zniszczeniem waszego 
życia“.

Obchodząc 17 listopada M ię ­
dzynarodow y Dzień Studentów, 
m łodzi pa trioc i wszystkich kon ­
tynen tów  jeszcze ściślej zespolą 
swe szeregi w okó ł hasła: „Si­
ły pokoju zwyciężą! Niech żyje 
pokój na całym świecie!“

W ciągu ostatnich ośmiu lat celem pracy hutników
sta ło  się za spoka jan ie  p o trze b  

sicssxeg@ sp o łe c z n e g o  g o s p o d a rs tw o
Załoga jednej z najstarszych w Polsce huty „Kościuszko“ 

obchodziła w dniu 16 bm. 150-leeie istnienia tego zakładu, 
który w okresie 8 lat pracy dla Polski Ludowej zdobył jedno 
z czołowych miejsc w naszym przemyśle.

W  im ien iu  K om ite tu  W oje­
wódzkiego P Z P R ' pozdrow ił za­
łogę hu ty  „Kościuszko“ X sekre­
tarz KW , poseł na Sejm  — Jó­
zef Olszewski.

W im ien iu  l.ządu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej zło­
żył podziękowania życzenia 
przodującej załodze przemysłu 
hutniczego -— m in is te r H u tn ic ­
twa inż. K. Żcmajtis, k tó ry  m. 
in. s tw ie rdz ił:

„Przez 150 la t hu tn icy  śląscy 
w yp a la li koks, w y ta p ia li surów ­
kę, w y ta p ia li i w a lcow ali stal. 
Na jważnie jszy jest jednak nie 
sam fa k t w y tap ian ia  sta li, lecz. 
to, że w  ciągu pierwszego okre ­
su stukilkudziesięciu  la t — 
skutkiem , owocem te j pracy by ł 
m aksym alny zysk wyzyskiwa-

H is to ria  h u ty  „Kościuszko“,, 
scharakteryzowana przez dy re k ­
tora naczelnego —  inż. Szafrań­
skiego, ściśle wiąże się z dzie­
ja m i w a lk  ludu  śląskiego o na­
rodowe i  społeczne w yzw ole­
nie.

K ie dy  W ielka. R ewolucja Paź­
dziern ikow a po rw a ła  klasę ro ­
botniczą R osji do w a lk i, masy 
pracujące w  Zagłębiu D ąbrow ­
skim  i  na Śląsku odpow iedzia ły 
tworzeniem  rad delegatów ro ­
botniczych. Zacieśniała się na 
Śląsku solidarność niem ieckich 
i po lskich robd tn ików  w  walce 
przeciwko wspólnem u w rogow i.
W yrazem  tego by ła  wspólna de­
m onstracja w  mieście K ró le w ­
ska H u ta  (dzisiejszy Chorzów) 
w  końcu listopada 1918 r. Okres 
m iędzyw o jenny nie  przyn iós ł j czy - kap ita lis tów  z jednej stro- 
żadnych zm ian w  położeniu ro -  l ny, a nędza ludu pracującego i 
bo tn ików . I klęska bezrobocia z d rug ie j stro-

| ny. Najważniejsze jest to, że W 
ciągu ostatnich 8 lat — celem, 
owocem tej pracy staje się mak­
symalne zaspokojenie rosnących 
stale potrzeb naszego społeczne­
go gospodarstwa, staje się 
wzrost dobrobytu i kultury na- 

j rodu polskiego.

Wśród bu rz liw ych  oklasków 
m in . Żemajtis w ym ien ia  naz- 

| w iska w ie lo le tn ich  pracow ników  
huty, związanych n ie jednokro t­
nie całym życiem z hutą „Koś­
ciuszko“, k tó rym  Prezydent Rze- 

| czypospolitej Bolesław Bierut 
przyznał o rdery „Sztandar 
Pracy“  I I  klasy, w  uznaniu 
w k ładu  ich pracy w  budowę po­
m yślności naszej Ojczyzny.

47 zasłużonych pracow ników  
otrzym ało złote, a 25 srebrne 
Krzyże Zasługi. Ponadto 15 w y ­
różn ia jącym  się w  pracy w rę ­
czono odznaki przodowników.

Z okaz ji 150-lecia istn ien ia  
hu ty około 400 pracow nikom  
pizyznano nagrody pieniężne.

Oświadczenie Prezydium Rady Frontu Narodowego
Demokratycznych Memiec

Biuro Prezydium Rady Frontu Narodowego Demokratycz­
nych Niemiec opublikowało oświadczenie w  sprawie w yn i­
ków pracy Międzynarodowej Konferencji dla Pokojowego 
Rozwiązania Problemu Niemieckiego.

Oświadczenie podkreśla, że 
konsekwentna rea lizacja  uchw a ł 
K on fe ren c ji zapewni narodow i 
niem ieckiem u jedność, n iezaw i­
słość i  pokój. B iu ro  Prezyd ium

W Oslo rozpoczęła obrady konferencja robotników 
krajów północnych w obronie pokoju

Jak donosi z Oslo agencja TASS, w tamtejszym Domu Lu­
dowym rozpoczęła się w sobotę konferencja robotników krajów  
północnych w  obronie pokoju, zwołana z inicjatywy wybitnych 
działaczy związkowych Norwegii, Szwecji, Danii, Finlandii. W  
konferencji bierze udział przeszło 430 delegatów i 22 obserwa­
torów wybranych przez organizacje związkowe i załogi ro­
botnicze 5 krajów północnych.

Uczestnicy kon fe renc ji przy- I b itnych Norwegów zw róciła  się
ję li następujący porządek dzien­
ny:

1) w p ły w  zbrojeń i przygo­
tow ań wojennych na stopę ży­
ciową mas pracujących oraz na 
ogólne w a ru n k i ekonomiczne, 
społeczne i ku ltu ra lne  życia na­
rodów ;

2) praktyczne zadania klasy 
robotniczej w  dziedzinie zapew­
nien ia  pokoju w  kra jach Pół­
nocy;

3) znaczenie trwałego pokoju 
i pokojow ej współpracy między 
różnym i systemami społeczny­
m i w  życiu narodów

do parlam entu z oświadczeniem, 
że m ilita ryzm  niem iecki zagra­
ża poważnie pokojow i. Zażąda- 

| l i  oni pokojowego zjednoczenia 
Niemiec na zasadach dem okra­
tycznych w  drodze rokowań 
czterech mocarstw, 

j Svensen podkreślił, że w sku- 
j  tek wyścigu zbrojeń stopa ży- 
I ciowa mas pracujących uległa 
i w  ostatnich latach znacznemu 
j  obniżeniu. Owoce pracy ludu 
j zbierają ci, któ rzy spekulu ją na 
! w o jn ie  i zbrojeniach. Nigdy 
j  jeszcze — oświadczył referent 
I kap ita liśc i w  naszych krajach

Na posiedzeniu w ieczornym  
kon fe ren c ji przewodniczący f iń ­
skiego kom ite tu  organizacyjnego 
Arvo Velikoski, drug i sekretarz 
centralnego zw iązku zawo­
dowego ko le ja rzy  F in la n d ii, w y 
g łosił re fe ra t na tem at d rug ie ­
go punk tu  porządku dziennego 
i  zw iązanych z n im  zagadnień.

P odkreś lił on, że sprawa w o j­
ny i  poko ju  jest obecnie g łów ­
nym  zagadnieniem dla całej 
ludzkości i że ruch obrońców 
poko ju  stal się ruchem  p ra w  - 
dz iw ie , powszechnym w yrażają

Poszanowanie zasady samostanowienia narodów
p rzyczyn i s ię  d o  p trw o le nS o  p o k o ju

s tw ie rd z ił de lega t B ia ło ru s k ie j SRR w  O N Z
Komisja Zgromadzenia NZ do spraw społecznych, humanitarnych i kulturalnych rozpo­

częła dyskusję nad zagadnieniem pęawa samostanowienia narodów. Podstawą dyskusji są dwie 
rezolucje opracowane przez komisję praw człowieka.
Pierwsza rezo luc ja  wzywa 

państwa — członków ONZ do 
poszanowania zasady samosta­
now ienia i  niepodległości naro­
dów oraz zaleca państwom, k tó ­
re spraw u ją adm in is trac ję  na 
te ry to ria ch  zależnych, aby 
przyznaw ały m iejscowej ludnoś­
ci praw o do samostanowienia 
na je j żądanie, wyrażone w  ple-

werenności, przy czym podkreśli! 
prawo wszystkich narodów do 
decydowania o swych sprawach 
wewnętrznych bez ingerencji z 
zewnątrz. Azmi zaznaczył, że 
zaproponowane re zo lu c je , odpo­
w iada ją  ca łkow ic ie  duchow i i  l i ­
terze K a rty  NZ.

Przedstaw iciel B ia ło rusk ie j

nia praw dziw e praw a człowieka, 
praw dziw e praw a każdego na­
rodu i państwa. Poszanowanie 
te j zasady przyczynia się do u- 
trw a len ia  pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Delegacja b ia ło ruska —  po­
w iedzia ł na' zakończenie Kisie-

cym wolę setek m ilion ów  ludzi, biscycie pod ogólnym  k ie ró w  -
Do ostatnich czasów, stwier­

dz ił re ferent, stosunki m iędzy 
naszymi narodam i w  dziedzinie 
ekonomicznej, po litycznej i k u l­
tu ra lne j ro z w ija ły  się w  duchu 
wzajemnego szacunku. Naród 
fiń s k i uśw iadam ia sobie coraz 
lep ie j przyczyny i następstwa

lew  — uważa w praw dzie  zale- 
SRR, K is ie lew , s tw ie rdz ił, że I cenia kom is ji praw  człow ieka 
delegacja BSRR przyw iązu je i za niewystarczające, ponieważ 
w ie lką  wagę do zaleceń korn i- ; m ają one na oku jedyn ie rów - 
sji. Delegaci na V I I  sesję Zgro- j  ność jurysdyczną, popiera jed- 
madzenia Ogólnego — óświad- j nak te zalecenia, k tórych przy- 
czyl mówca — muszą przyznać I jęcie może przyczynić się do u- 
że n igdy jeszcze ruch narodowo- rzeczyw istn ienia prawa samo- 

w. koloniach nie 
rozmachu, ja k  o-

4) znaczenie Paktu Pokoju | nie m ie li tak  bajecznych zys- 
in iędzy pięcioma w ie lk im i mo- i ków, ja k  po drug ie j w o jn ie  
carstwam i. ¡św iatowej. N igdy jeszcze w ła -

Referentem pierwszej sprawy j dze w  naszych kra jach nie w y- 
fig u ru ją ce j na porządku dzień- daw ały tak  w ie lk ich  sum na 
nym  by ł przewodniczący związ- cele wojskowe, 
ku  zawodowego robo tn ików  — Referent wezwał do potęgo- 
betoniarzy m iasta Bergen (Nor- I Wania w  k ra jach  Północy ruchu

stanow ienia narodów.
Delegatka polska d r Ire - 

Domańska, w zyw ając dona

wegia) Sverre Svensen. P o lity ­
ka prowadzona przez b lok at­
la n tyck i —  oświadczy! m. in. 
re fe ren t —  niszczy niezaw i­
słość narodową naszych kra jów . 
Czyż nie jest faktem , że w 
N orw eg ii i w  innych krajach 
Północy zna jdu je  się dowódz­
tw o  s ił zbro jnych mocarstw 
obcych? Czyż nie wiadomo, że 
w  m in is terstw ach norweskich 
i  w  m in is terstw ach innych k ra ­
jó w  zasiadają cudzoziemscy eks­
perci w o jskow i?

Zwracając uwagę na zgubne 
następstwa p o lity k i w o jny, re­
fe ren t wspom niał o rem ilita ry - 
zacji N iem iec zachodnich. Za­
kom unikow a ł on, że grupa w y -

n ic tw em  ONZ.
D ruga rezo lucja  wzyw a pań­

stwa adm in is tru jące te ry to r ia ­
m i zależnym i do in fo rm ow an ia  
ONZ o tym , w  ja k im  stopniu 
ludność tych te ry to r ió w  korzy- | wyzwoleńczy 
sta z praw a samostanowienia, m ia ł takiego

_ . _ , ,a  w  szczególności o je j postę- j becnie. W alka ludów ko lon ia l-
wydarzeń m in ionych  la t. N a iód  p je poetycznym  i  o zarządzę- nych cieszy się sym patią i mo- i przyjęcia  obu rezo lucji, przy- 
f iń s k i uśw iadom ił sobie rów  - n .ach podjętych dla rozw in ię  - j ra lnym  poparciem całej postę- | pom niała, że obie om aw ia- 
nież prawdę, że m ożliwe jest c;a j e-j zdolności do samorządu, j powej ludzkości. Tymczasem u- j ne rezolucje zostały przeka- 
pokojowe w spółistn ien ie  dwóch P ro je k ty  obu rezo luc ji zos ta -; znane przez ONZ i sform uło- I zane Zgrom adzeniu przez Ra- 
systemów społecznych i  ekono- j y poparte przez Egipt. B ia ło- ; wane w  je j K arc ie  prawo wszy- I dc- Społeczno - Gospodarczą na 
m icznych. Naród nasz nie bę- ru ś B razylię . H a iti. A fgan istan | stk ich narodów do samostano- i wniosek delegacji po lskie j. Do- 
dzie już nigdy walczył prze -  ̂ Polskę. P rzeciw ko obu re zo -! w ienia nie ty lko  nie jest prze- | mańska stw ie rdz iła , że naród 
eiwko Związkowi Radzieckie-, j ucj om w y s tą p ili kategorycznie I strzegane, lecz jest b ru ta ln ie  i polski zawsze popierał i po -
mu. Nasz m iłu ją cy  pokój naród j przedstaw icie le W ie lk ie j B ry ta - deptane p rze z ‘m ocarstwa ko lo - | płerać będzie walkę wyzwoleń-
stara się znaleźć środk i zapo- 1 n;j_ F ra n c ji i  A u s tra lii.  nialne, a przede wszystkim  Sta- j CZą ludów oraz wszelkie kroki

pierwszy przem aw ia! ny Zjednoczone, k tóre podję ły j zmierzające do zniesienia dy- 
E g ip tu  Azmi, j głównej ro li w  akc ji d ław ię- | skryminacji i wyzysku jednych 

k tó ry  po szczegółowej chnrak -  j n ia  wolności -i niezawisłości _in- | narodów przez inne narody.
! terystyce obu rezo luc ji ośw iaa- j ny cn narodow. _ ! Delegacja polska
czyi że popiera je. M ów iąc o \ Chęć zachowania źródła o l- 
p raw ie  każdego narodu, do s a -! brzym ich dochodów w  kolo- 

! mookreślenia, przedstaw icie l j niach — oświadczył delegat B ia - 
E g ip tu  pow o ła ł się na przemó - • ło rus i — stanow i jedną z głów - 
w ienie Józefa S ta lina z 6 lis to - j nyqh przyczyn skłania jących 

! pada 1943 roku. W  przemowie-1 Stany Zjednoczone i inne pań-
n iu  tym  _ przypom nia ł d e le g a t  I stwa kolon ialne do występowa- pozostaje w  jaskraw e j sprzecz-

j E gip tu  — Józef Stalin wymię - j nia przeciwko udzie leniu lu d - —  -  ł ’ " " ;
nil jako jeden z celów wojen- j ności tych k ra jó w  prawa do sa- 
nej koalicji antyhitlerowskiej i m ostanow ienia i niezawisłości.
ZSRR, USA i Anglii wyzwolę - !  Zasada samostanowienia na- 
nie wszystkich ujarzm ionych , rodów to najważniejsza za- 

: narodów i przywrócenie ich su- 1 sada, k tó re j realizacja zapew-

Jako

obrońców pokoju, do połączenia
w ys iłków  k lasy robotniczej ! stara się znaleźć środki 
przeciwko wyścigow i zbrojeń, I bieżenia now ym  zniszczeniom, 
przeciwko dążeniom im p e r ia lis - ! Środek ta k i w idz i on w  m ożli- Dr-e.Hstawieiel
tów  do rozpętania nowej w o j- iw o ś c i zawarcia P aktu  P óko ju  | __
ny. P ow inn iśm y oświadczyć z j m iędzy pięcioma w ie lk im i m o- 
trybun y  te j kon fe renc ji—pow ie- : carstwam i, do którego mogą 
dzia ł Svensen — w szystk im  zor- I przyłączyć się wszystkie kra.ie. 
gąnizowanym  robo tn ikom  pię - Fokój może być zachowany, ję ­
ciu k ra jó w  Północy, że posta- żeli narody wszystkich krajów  
nowiliśmy zgodnie wykorzystać i jednomyślnie i stanowczo zażą- 
potężne siły, które reprezentu- dają podpisania takiego paktu, 
jemy, dla powstrzymania wy - Diatego też 825 tys. Finów zło- 
ścigu zbrojeń i wojny, dla u- żyło swe podpisy pod apelem 
trwalenia pokoju i polepszenia Światowej Rady Pokoju, w y- 
warunków życia naszych dzie- powiadając się praktycznie za 
ci. Jestem przekonany, że z o r - ; pokojem.
ganizówana klasa robotnicza i Po re fera tach rozpoczęła się 
może tego dokonać. dyskusja.

ośw iad-
I czyła Domańska —  popiera 
I zgłoszone rezolucje w  głębokie j 
j trosce o realizację zobowiązań 
j w yp ływ a jących  z K a rty  NZ. Po- 
| stępowanie m ocarstw  ko lon ia l- 
| nych na te ry to riach  zależnych 

w  jaskraw e j sprzec 
ności z tym i zobowiązaniami.

Delegatka polska złożyła hołd 
bohaterskie j walce w yzw oleń­
czej narodu koreańskiego i in ­
nych ludów  walczących o w o l­
ność.

Rady F rpn tu  Narodowego w y ­
raża swą ca łkow itą  solidarność 
z „Program em  Narodowego 
Zjednoczenia N iem iec“  p ro k la ­
m ow anym  przez K om unis tycz­
ną P artię  N iem iec i  po tw ierdza 
swe zdecydowanie w a lk i prze­
c iw ko  uk ład ow i bońskiemu.

B iu ro  Prezydium . Rady F ron ­
tu  Narodowego w zyw a wszyst­
k ie  pa trio tyczne s iły  N iem iec 
do zjednoczenia w  walce w y ­
zwoleńczej.
. Szczególną uwagę — s tw ie r­
dza oświadczenie —  należy 
zwrócić na demaskowanie agre­
sywnego cha rakte ru  p o lity k i 
USA, wzmożenie czujności i 
w a lk i p rzeciw ko bońskiem u u - 
k ła do w i wojennem u.

Naród n iem ieck i — stw ierdza 
w  zakończeniu oświadczenie — 
będzie dopiero w ted y  gospo- ! noniem ieckie.

darzem swego k ra ju , gdy wszy­
scy pa trioc i N iem iec zjednoczą 
się w  w ie lk im  N arodow ym  
Froncie  D em okratycznych N ie­
miec.

*

W  m yśl uchw ał m iędzynaro­
dowej kon fe ren c ji w  spraw ie 
pokojowego rozw iązania prob le­
m u niem ieckiego powołany zo­
sta ł sta ły kom ite t złożony z 
członków delegacji NRD na tę 
konferencję, k tó ry  czuwać bę­
dzie nad rea lizacją  wytyczonych 
przez nią  celów. K o m ite t ten 
będzie u trzym yw a ł ścisły kon -  
ta k t ze sta łym  kom ite tem  m ię­
dzynarodowym , powołanym  na 
tejże kon fe renc ji, którego s ie ­
dziba zna jdu je  się w  Paryżu. 
Ponadto będzie on dążył do ja k  
najściślejszej współpracy z 
p rzedstaw icie lam i N iem iec za­
chodnich, tra k tu ją c  uchw a ły  
kon fe ren c ji ja ko  zadanie ogól-

W  Niemczech zachodnich:

—  Mnie skazano w 1915 roku na 20 lat więzienia.
— To nic, ja  dostałem dożywocie.
— Tym  nie zaimponujecie m i —  ja  już jestem pięć lat

po śmierci. (D ikobraz)

Włochy przed Kongresem Narodów należy położyć kres
terrorowi władz

francuskich w Maroku
w O b ro n ie  P o k o ju

W łoski K om ite t Obrońców Pó- | obrońców 
ko ju  opub likow a ł kom unikat o 
przebiegu przygotowań do K on­
gresu Narodów w  obronie po­
koju.

K om un ika t wskazuje, że w  
wielu prow incjach odbyw ają się 
wiece i  zebrania poświęcone 
walce o pokój. W  gm inie Adza- 
nello duchowny Scalione odczy­
tał podczas niedzielnego kazania 
lis t  nadesłany przez w łoskich

pokoju w  sprawie | 
m ordowania koreańskich jeńców | 
wojennych przez żołdaków a- 
m erykańskich. Duchowni m iast 
Castelnuovo i Aąuanegra przy­
ję li delegacje obrońców pokoju, 
a duchowni m iasta St. Agata 
sk ie row a li do m iejscowego ko­
m ite tu  obrońców pokoju lis t, w  
k tó rym  donoszą, że modlą się 
o zwycięstwo sprawy pokoju.

Klikę lilimska brutalnie gwałci 
zasady prawa micdzynarudowagn

M in is te rs tw o spraw zagra­
nicznych R um uńskie j R epublik i 
Ludow ej wystosowało do amba­
sady jugosłow iańskie j w  Buka­
reszcie notę protestującą prze­
c iw ko  bru ta lnem u pogwałceniu 
przez władze jugosłow iańskie 
konw encji o  żegludze na Du­
na ju  i elem entarnych zasad 
prawa międzynarodowego.

Nota rum uńska podkreśla, że 
w  dn iu 12 bm. uzbrojona g ru­
pa znajdująca się na statku 
„Hercegowina“ zaatakowała i 
przyholowała do brzegu jugo­

słowiańskiego statek „Vascapu“, 
będący własnością adm in istra- 

| c ji czuwającej nad norm alną 
! żeglugą na Dunaju.
! Nota wskazuje, że władze ju - 
| gosłowiańskie b ru ta ln ie  pogwał- 
i c ily  wolność żeglugi na Dunaju 
I w brew  konw encji podpisanej 
również przez Jugosławię w  

: Belgradzie w  roku 1948. Rząd 
1 rum uński zwraca uwagę na po­
ważną odpowiedzialność jaką 

i ponosi rząd jugosłow iański źa 
¡bru ta lne pogwałcenie elem erjtąr- 
inych zasad prawa międzynaro- 
I dowego.

Dzienn ik „Humanite“ donosi, j 
że odezwa, skierowana przez ! 
Kom unistyczną P artię  M aroka • 
do delegacji wszystkich państw  j 
na V I I  sesję Zgromadzenia O- | 
gólnego NZ, podkreśla, iż od 
czasu, gdy ONZ na poprzedniej 
sesji odm ów iła  rozpatrzenia 
sprawy M aroka, ucisk fra n cu - j 
skich w ładz ko lon ia lnych w  M a- j 
roku jeszcze bardzie j wzm ógł j 
się.

Kom unistyczna P artia  M aroka | 
w zyw a ONZ do rozpatrzenia 1 
kw estii m arokańskie j, k tó ra  — 
ja k  podkreśla odezwa ~  nie 
jest byna jm n ie j wewnętrzną 
sprawą F rancji.

W  zakończeniu K P  M aroka . 
żąda, aby w  drodze rokowań 
m iędzy M aroko i F rancją  na j 
zasadzie równości został zaw ar- j 
ty  układ, k tó ry  położyłby kres j 
reż im ow i p ro tektora tu  w  Ma 
roku.

W Y D A W C A . Zarząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t  Na
k ła d  RSW „P ra s a "

AD R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa, A ł, I A rm ii  W P  11 

T E L E F O N Y : C e n tr .: 9-09-S1, 
6-28-81. 8 75-24 Red N acze ln y : 
8-76-61 D z ia ł K o re s p  I L is tó w  
8-07.82 Red nocna : C en tr 
D:; P 7-56-20 do 20 w e w n  101 
8-56.94

A D M IN IS T R A C J A : W a r« « -
a-a M a rsza łko w ska  8 IV  p teł 
3-07-1! 1 6 37-20 w ew n  56 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G ra t 
„D S P " , Przed. Państ. W y o d ­
rę bn io ne .

P R E N U M E R A T A  I  K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h " .  O d d z ia ł

w W arszaw ie . S re b rn a  12 Teł 
c e n tr  8-04-21. 22. 30

K O L P O R T A Ż : P P K  ..R u ch " 
O d d z ia ł w  W arszaw ie . S rebrna  
12 T e l. c e n tr  8-04-21. 22. 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na pre 
n u m e ra te  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzędy pocztow e oraz li-’ 
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego m ies iąca po­
p rzedza jącego  o k re s  zam aw ia  
ne i p re n u m e ra ty  ■*- Cena m ieś 
— 1.80 zł. k w a r t  5.40 zł, p ó ł­
roczn ie  -  10.80 zł, ro czn ie  — 
21.60 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren. za k ła d o w a  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H ".

Rzgd duński ud/śela 
ba/. wnjskonych

lotnictwu amerykańskiemu
Prasa duńska podaje, że tech- 

niczna kom is ja  wojskowego lo t- \ 
n ic tw a USA, k tó ra  we w iześniu 
br. baw iła  \v D an ii, opracowała 

; rap o rt w  spraw ie dys lokacji a-1 
m erykańskich w o jskow ych sił 

| lo tn iczych na lo tn iskach duń - 
skich.

M  > «
I , K t . . l  * 4

3-B-29307

I D z ienn ik i podają, że rząd 
duński zamierza w  na jb liższym  j 
czasie wnieść pod obrady par- 

; lam entu konkre tne propozycje 
I w  spraw ie roz lokow ania na te- 
j ry to r iu m  D an ii w  okresie po- 
jk o jo w y m  s ił zb ro jnych obcych 
I oaństWi

Milczenie, które nie jest złotem
„N a szczególne uw zględnie­

nie będą zawsze zasług iw a li 
uchodźcy ze wschodu, k tó rzy  
przym usowo i  bez odszkodo­
wania w ysied len i zosta li ze 
sw o je j ojczyzny na wscho­
dzie...“

„...wyrażam y nadzieję,  że 
wszyscy zainteresowani m o­
g liby  spokojnie rozpatrzeć to, 
co zostało dokonane i  cofnąć 
w te j mierze, w  ja k ie j da się 
ro jeszcze cofnąć...“

K to  i k iedy pisał te słowa? 
Pisał je w  liście pasterskim  
io  b iskupów  niem ieckich 
ł marca 1948 r. papież Pius X I I .  
Zdecydowanie i niedwuznacz­
nie, dawał papież do zrozumie 
nia, że W atykan jest przeciw­
ny temu co się stało: powroto­
wi narodu polskiego na swoje 
prastare, odwiecznie polskie 
Ziemie Zachodnie, przeciwny 
jedynie sprawiedliwej dla na­
rodu polskiego granicy zacho­
dniej naszego państwa na 
Odrze i Nysie i to co zostało 
dokonane, pragnie cofnąć.

B y ł to rok  1948. O fic ja lne  
wystąpienie W atykanu prze- 
ciw'ko naszym Z iem iom  Za­
chodnim, k tó re  znalazło w y ­
raz w  liście Piusa X I I  do b i­
skupów niem ieckich — w y ­
wołało gorący poklask u pod­
noszących już  wówczas głowę 
(w niecałe 3 la ta po w o jn ie) 
s ił rew iz jon izm u i odwétu w  
Niemczech zachodnich. Od te­
go czasu zm ieniło się wiele. 
Pod opiekuńczym i skrzydłam i 
im peria lizm u amerykańskiego 
na" dobre rozhu la li się w  
Niemczech zachodnich, k a r­
m ieni do laram i —* re w iz jo n i­
ści i odwetowcy. Bez żadnych

już teraz osłonek ujadają 
wściekle przeciwko polskim  
Z iem iom  Zachodnim. I inaczej, 
nie skąpiąc ju ż  teraz słów — 
wyraża im  W atykan swoje 
poparcie.

Oto nie ta k  dawno zacho- 
dn io-n iem ieckie  pismo re w i- 

j zjonistyczne „V o lksbo te“  p i-  
| sząc o poparciu W atykanu 
j dla odwetowców zacytowało 
i pisemną odpowiedź, jaka na 
i zlecenie papieża nadeszła z 
W atykanu na ręce dziekana 
Brzoska, k tó ry  jest —  ja k  p i­
sze „V olksbote“  — duszpaste­
rzem dla spraw uchodźców 
m iasta F ra n k fu rt n/Menem. 
Papież zalecił wysłać to  p i­
smo „z  okazji uroczystości 
związanych z 950-letnim  ju b i­
leuszem biskupstwa w Bre- 
slau“(!)

Oto, co z ta k im  zachwytem 
cytu je  szmatławiec „V o lks r 
bote“ :

„P e łn i wdzięczności wska- 
j żujecie w  waszym piśm ie na 
j  czynne współczucie, ja k ie  
i okazywała wam  stolica świę- 
! ta w  każdej godzinie waszego 
I nieszczęścia. O jciec św ięty z 
sercem pe łnym  trosk i pragnie  
wraz z W ami, by tzw. „p ro ­
blem  uchodźczy“ , będący je ­
szcze wciąż p iln ą  sprawą, 
znalazł rozwiązanie, które by 
was zadowoliło...“

A  przecież nie trzeba doda­
wać, jak ie  rozwiązanie zado­
w o liłoby  h itle row sk ie  apetyty.

| To już  nie ty lk o  sprawa ode­
brania Polsce je j Z iem  Za­
chodnich. To już  spra­
wa w o jenne j w yp raw y  krzy­
żowej niem ieckiego im p e ria li­
zmu przeciwko w o lnym  naro­

dom, zagarnięcia pod pano-1 
wanie h itle ryzm u Europy „aż j 
po U ra l“ , co przed paroma j 
m iesiącam i o fic ja ln ie  s tw ie r­
dz ił m in is te r spraw zagranicz­
nych w  rządzie Adenauera. 
Takie rozwiązanie zadowoliło­
by imperializm niemiecki i 
takiego rozwiązania „z ser­
cem pełnym troski“ pragnie 
Watykan.

Antypo lska po lityka  W aty­
kanu, datująca się nie od dziś 
—- szczególnie dobitny wyraz 
zna jdu je  osta tn im i czasy. Na­
silenie je j rośnie razem ze 
wzrasta jącym i przygotow ania­
m i w o jennym i im peria lizm u 
amerykańskiego, którego W a­
tykan jest w ie rnym  sojuszni­
kiem. A  przecież pow tarza ją­
ce się nieustannie atak i 
im peria lis tyczne j propagandy 
przeciwko narodow i po lskie­
mu, przeciwko naszej granicy 
na Odrze i Nysie — stanowią 
nieodłączną część przygoto­
wań wojennych. I  dlatego 
W atykan nie pozostaje w  tyle. 
Zna jdu je  to odbicie nie ty lko  
w  o fic ja lnych  dokumentach 
w atykańskich. Określoną rolę 
spełnia tu i  w a tykańskie  ra ­
dio i służąca W atykanow i 
prasa, . czego np. świeżym i 
w ym ow nym  dowodem jest za­
mieszczona w  organie w ło ­
skie j akc ji ka to lick ie j „Q uoti- 
diano“  w  dn iu  11 bm. m apka 
Niem iec (z napisam i w  języku 
angie lskim  — aby nie było 
w ątp liw ości co do źródeł). 
M apka, na k tó re j granica pol­
sko-niemiecka biegnie według 
stanu z 1939 roku. Jakże tu 
nie ocenić „w span ia łom yśl­
ności“  prowatykańskiego o r­
ganu, k tó ry  przecież m ógłby

z czystym sum ieniem  1 przy 
błogosław ieństw ie w a tykań ­
skim  w ytyczyć po lsko-nie­
m iecką granicę np. na W iśle!

Narodow i polskiem u aż nad­
to dobrze znana jest ta p o li­
tyka W atykanu. Znana jest z 
tragicznych la t h itle ro w sk ie j 
okupacji, k iedy to papież nie 
zdobył się na jedno chociażby 
słowo potępienia dla h itle ­
row sk ie j ty ra n ii. Znana jest 
rów nież i z la t powojennych, 
k iedy W atykan dał się poznać 
jako go rliw y  sprzymierzeniec 
podżegaczy wojennych i ame­
rykańskiego im peria lizm u — 
zaciętego wrogai narodu pol­
skiego, k iedy W atykan w ie lo ­
k ro tn ie  o fic ja ln ie  i n ieo fic ja l­
nie występował przeciwko 
najżyw otn ie jszym  interesom 
narodu polskiego. I  dlatego 
naród po lski ocenia rolę W a­
tykanu  i tę rolę zdecydowanie 
potępia.

Jakie  w  tym  względzie za j­
m ował i zajm uje stanowisko 
Episkopat Polski? Episkopat 
Polski ani razu do tej pory 
nie zdobył się na potępienie 
antypolskiej polityki W atyka­
nu, nie uczynił nic, aby od tej 
polityki odgrodzić się. M im o, 
że w  punktach 3 i  4 podpisa­
nego w  k w ie tn iu  1950 roku 
porozum ienia m iędzy przed­
s taw ic ie lam i Rządu i  Episko­
patu, Episkopat uznał nieod- 
lączność Ziem  Zachodnich od 
Polski, m im o, te  podpisane 
przez Episkopat porozumienie 
głosiło wyraźnie, iż Episko­
pat będzie przeciw staw ia ł się 
w rog ie j Polsce działalności, a 
zwłaszcza antypolskim  i rew i­
zjonistycznym  w ystąp ieniom  
części k le ru  niemieckiego.

Jednak wobec tego rodzaju 
wystąp ień W atykanu i insp i­
row anych przez W atykan w y ­
stąpień części k le ru  n iem iec­
kiego — Episkopat zastosował 
metodę przem ilczania.

F akty  rów nież m ówią, że tę 
samą metodę stosuje Episko­
pat Polski wobec w rogich na­
rodow i s il i wystąpień, które 
działają wewnątrz kraju, któ­
re w kraju próbują realizo­
wać antypolską politykę W a­
tykanu. T ak im  n iezb itym  i 
niezaprzeczalnym dowodem 
jest w ym ow ne milczenie Epi­
skopatu Polskiego w sprawie 
niedawnej prowokacji bisku­
pa Adamskiego.

Z oburzeniem naród polski 
p rzy ją ł wiadomość o an ty­
państwowej akc ji, jaką po w y ­
borach przeprowadzać począł 
b iskup Adam ski, stanowiącej 
próbę nadużycia uczuć re li­
g ijnych  dla reakcyjnych ce- 

I łów  politycznych.
I  m imo, iż w  podpisanym w  

kw ie tn iu  1950 roku porozu­
m ieniu Episkopat Polski zobo- 

| w iązał się przeciwstawiać się 
j „nadużyw an iu uczuć re lig ij-  
I nych w  celach antypaństwo- 
| w ych “  — kierownicze koła 
| Episkopatu nie przeciwsta- 
| w iiy się tej wrogiej na- 
j rodowi polskiemu akcji i 
; nie przeciwstawiają się je j do- 
I tychczas.
j To stanowisko Episkopatu 

znajdzie n iew ą tp liw ie  w łaści- 
i w ą ocenę w  oczach polskie j 
| op in ii publicznej. N ik t, komu 
! drogie są interesy naszego na-' 
I rodu nie może się nie prze- 
I c iw staw ić te j próbie osłonięcia 
| w rogich Polsce poczynań.

I S. K .



K ró tk o  trw a ło  dzieciństwo 
Józefa Strzelczyka. We w łók- 
ń ia rsk ie j rodzin ie  Strzelczy­
ków  panowała nędza — 2 lata 
ty lk o  Józek chodził do szko­
ły . Nadchodzi pierwsza wojna 
im peria listyczna. O kupant w y ­
wozi maszyny z łódzkich fa­
b ryk. Do rodziny Strzelczy-1 
ków  ja k  i  do innych łódzkich 
rodzin robotniczych zajrzało 
w idm o głodu. Rodzina Józka 
w yjecha ła na wieś. Józek da­
le j pomagał rodzicom żyw ić 
rodzinę, tłukąc kam ienie na 
szosie. Potem — idzie na służ­
bę do bogacza...

W  ro ku  1918 powstaje pań­
stwo polskie. Masy robotnicze 
oczekiwały lepszego losu w 
w o lne j Ojczyźnie. W ra^a do 
Łodzi 17-letni Józek i staje 
do pracy w  swej dawnej fa ­
bryce — al e szalejące bezro­
bocie rych ło  pozbawia go za­
trudn ien ia . Strzelczyk jednak 
nie tra c i nadziei, że będzie w 
Polsce lepsze, piękniejsze ży­
cie. Chce o nie walczyć.

Zgłasza się ochotniczo do 
wojska...

Bardzo szybko przekonał 
się ja k  niedorzeczne b y ły  je ­
go m arzenia o jasnej p rzy­
szłości w  burżuazyjne j Pol­
sce...

„Jeś li pierwsze miesiące po­
by tu  w  w o jsku rozw ia ły  moje

iluz je  co do przyszłości —  p i­
sał później w  swej autobio­
g ra fii — to pobyt w  szkole 
podoficerskie j i  lis ty , k tóre o- 
trzym ywo.lem  z domu, w y tw o ­
rz y ły  we mnie przekonanie, 
że jestem oszukiwany. Znie- 

i naiu idziłem  takie wojsko...“
B yt określa świadomość... 

Podczas urlopu S trzelczyk ze 
sw ym i kolegam i bierze udzia ł 
w  m an ifestac ji robotniczej. 
Za dopom inanie się o swoje 
p r iw a  — o pracę i chleb, za­
m knę ła go żandarm eria na 
miesiąc do w ięzienia. M łody 
Strzelczyk w idz i już swoją 
drogę w a lk i. W  1920 roku zo­
staje aresztowany powtórn ie.

W 1921 roku Strzelczyka 
dem obilizują. W raca w ięc bez 
p ra c y ‘do Łodzi, następuje jed­
nak pobór do w ojska. Służy 
w  Płocku, a następnie w  Szko­
le  Łączności w  Łodzi. P row a­
dzi tam  działalność rew oju- 

.cyjną. uśw iadam iając p o li­
tycznie żo łn ierzy i  rozpo­
wszechniając wśród nich n ie­
legalną lite ra tu rę  re w o lu cy j­
ną. Po pow tórne j dem ob ili­
zacji wstępuje do Zw iązku 
M łodzieży Kom unistyczne j i 
pracuje w  różnych fabrykach. 
Wszędzie jest czynnym  dzia­
łaczem, w yb ie ra ją  go w ie lo­
k ro tn ie  delegatem załogi fa ­
brycznej. Rozm awiając z ro ­
bo tn ikam i um ia ł nakreślić ja -

Towarzysz STRZELCZYK
( W  f O  r & c z n ic u *  ś n t i e r c S )

sno perspektyw y przyszłości, 
demaskował sprzedajnych 
przywódców PPS. M ó w ił do 
robo tn ików  prosto i z odwagą. 
Cieszył się — zwłaszcza, wśród 
m łodzieży — w ie lk im  au to ry ­
tetem.

Strzelczyk rośnie w szere­
gach ZM K . O rien tu je  się, że 
aby być przywódcą rob o tn i­
czym — trzeba dużo umieć. 
Uczy się więc z zapałem. Go­
dziny nocne — to dla niego 
godziny wytężonej pracy nad 
samym sobą. In teresu je  się 
przede wszystkim  h is to rią  i 
lite ra tu rą  po lityczną. W cięż­
k ich  la tach przemocy burżu­
azyjne j um ie natchnąć tow a­
rzyszy do w a lk i, nauczyć ich 
odwagi i rew o lucy jne j śm ia­
łości. K iedy k ie ru je  akcją roz­
lepiania u lo tek — am bicją  
każdego z jego podkom end­
nych jest nakle jen ie  nie lega l­
nej odezwy na komisariacie...

W  roku  1923 spełnia się 
•marzenie S trzelczyka — zosta­
je  p rzy ję ty  w  szeregi KPP. 
Towarzysze %vybierają go do 
egzekutywy robotniczej dziel­
n icy łódzkie j „G ó rn a '. A le 
niedługo pracuje w  p a rtii — 
zostaje aresztowany i skazany 
na 4 la ta w ięzienia za przy­
należność do pa rtii.

W ięzienia sanacyjne by ły  
szkołą w a lk i dla m łodych re ­
w o luc jon is tów . S trzelczyk od­
siaduje karę w  w ie lu  w ięzie­
niach — jest w  każdym  z nich 
starostą kom uny więziennej i 
dlatego przesyła ją go z. m ie j­
sca na miejsce, chcąc się po­
zbyć niebezpiecznego „w y w ro ­
towca“ Łódź. Łęczyca, znowu 
Łódź, M okotów , Sieradz, w re ­
szcie po jedynka we W ronkach
— oto etapy w ięziennej drogi 
Strzelczyka.

W  w ięzieniu nie trac i czasu
— gorączkowo się uczy. Styka 
się z w ielom a działaczami ru ­
chu rewolucyjnego, siedzi m. 
in. przez 2 i pół roku  w jed­
nej celi z p łom iennym  żołnie­
rzem p a r ti i — M arianem  Bucz­
kiem.

W roku 1928 wychodzi na 
wolność. N ie może nigdzie do­
stać pracy — wlecze się za 
n im  opin ia z p o lic ji: „r.iebez-;
pieczny w yw ro tow iec “ .

„F e lek" — tak i. jest teraz 
pseudonim Strzelczyka — zo­
staje sekretarzem p a r ti i dziel­
n icy  „G órna " i  członkiem  K o­
m ite tu  Okręgowego w  Łodzi. 
A lę  łódzka po lic ja  już  go zna 
i trop i nieustannie.

P artia  w ysyła  go na Śląsk, 
gdzie zostaje jednym  z k ie ­
row n ikó w  okręgu KPP. W kró t 
ce znowu zostaje areszto­
wany. Po kilukum iesięcz- 
nym  śledztw ie zostaje jednak

zw oln iony dla b raku  dowo­
dów.

Pp uw o ln ien iu  zostaje w  
W arszawie trzecim  sekreta­
rzem Okręgu KPP, a następ­
nie w  roku  1930 przechodzi do 
pracy p a rty jn e j wśród żołnie­
rzy.

W  ciągu półrocza pracy 
Strzelczyka na tym  odcinku 
wzrasta ilość n ielegalnych kó ł 
p a rty jn ych  w  w o jsku z 240 
do 430. Poszczególne kola w y ­
dają własne gazetki. P o lic ja  
wpadła jednak na ślad pracy 
S trzelczyka w  wojsku. S trze l­
czyk m usi się ukryw ać. K ie ­
row n ic tw o  p a r ti i w ysyła  go za 
granicę, do k ra ju , o k tó rym  
m arzy li robotn icy  całego św ia­
ta — do ZSRR. r

W  M oskw ie — sto licy socja­
listycznego państwa s tud iu je  
Strzelczyk przez 3 lata na K o­
m unistycznym  Uniwersytecie, 
następnie pracuje w  polskim  
piśm ie „T rybun a  Radziecka“ . 

★
W r. 1936 wspomagany 

przez H itle ra  i Mussoliniego 
faszystowski generał Franco 
w ystąp ił zbro jn ie  przeciw Re­
publice H iszpańskie j. Rozpo­
częła się w o jna  domowa. 
Zbuntowane oddziały faszy­
stów w sp iera ły  jednostki w o j­
ska z N iem iec h itle row sk ich  i 
W łoch Mussolipiego. N iem iec­
kie  „Junke rsy" i  w łoskie „Ca- 
p ro n i“  bom bardow ały bezli­
tośnie m iasta i  wsie hiszpań­
skie, wzniecając ognie poża­
rów, m ordując tysiące kobiet- 
i dzieci.

Ną pomoc Republice ruszyli 
ochotnicy-antyfaszyści z dzie­
s ią tków  k ra jów . B y ło  to ich 
pierwsze zbro jne starcie z fa - 

' szyzmem...
S trzelczyk jedzie za P irene­

je i wstępuje do a rm ii repu­
b likań sk ie j jako szeregowiec
pod przybranym  nazwiskiem  
-— Jan B a rw ińsk i. W alczy o- 
fia rr iie  „za waszą i naszą w o l­
ność“ ...

„Dąbrowszczak“  — organ 
Polaków walczących w  H i­
szpanii, podawał tekst odezwy 
KPP, skierowanej do Pola- 
ków -bo jow ń ików  M iędzynaro­
dowej B rygady im. Jarosława 
Dąbrowskiego.

„Podczas gdy sojusznicy H i­
tlera panowie Beck i S k lad- 
kow ski hańbią dziś im ię P o l­
ski, handlu ją k rw ią  ludu po l­
skiego i  niepodległością na­
szej O jczyzny, podczas gdy 
faszyzm us iłu je  zrobić z P o l­
sk i żandarma Europy  —  W y i 
Wasze czyny w ykazały całe­
m u św iatu, że ta Polska, k tó ­
ra zawsze i  wszędzie u t lc z y ła  
o wolność, żyje nadal“ .

..Janek B a rw iń s k i“  b y ł go­
dny tych słów odezwy, godny

b y ł m iana żołnierza wolności.
W  te j n iezw ykle c iężkie j w a l­
ce z przeważającym i s iłam i 
faszyzmu awansuje. Za swe 
bohaterskie czyny zostaje m ia ­
nowany dowódcą batalionu, a 
potem dowódcą brygady im. 
,1. Dąbrowskiego.

W  d ław ione j przemocą fa ­
szystowską Polsce masy ro ­
botnicze- oczekiwały z n iecier­
p liw ością  kom un ika tów  z 
fron tu . Nazwy o obcym 
brzm ien iu : A stu ria , B rih iiega. 
G uadalajara b y ły  b lisk ie  każ­
demu kom u droga była  spra­
wa wolności i  postępu.

Z H iszpan ii p isał S trzelczyk 
do swej córeczki: „T a to  ma 
dużo pracy  —  b ije  faszystów, 
a ja k  będziesz duża, to c i bę­
dzie ju ż  bardzo dobrze i  in ­
nym  dziewczynkom  i  ch łop­
czykom, k tórzy  ży ją  teraz je ­
szcze u faszystów“ .

Strzelczyk b y ł dum ny z 
tego, że w ie lk i dowódca 
B rygad , M iędzynarodowych 
gen. S w ierczew ski-W alter jest 
jego rodakiem . Pragną ł w a l­
czyć pod jego dowództwem. 
M arzenie to spełn iło się, b ry ­
gada jego weszła w  skład 35 
d yw iz ji, k tó rą  dowodzi! „E l 
Generał Polacco“ . *) P rzyjaźń 
z gen. W alterem  była  mocna 
i  trw a ła . K iedy  po skończonej 
w o jh ie  v/ H iszpan ii spotka li 
się w  M oskw ie, d ług ie  godzi­
ny przesiadyw ali ze sobą pra­
cując nad zagadnieniem ja k  
pow inno wyglądać w  przyszło­
ści ludowe w ojsko polskie...

„Janek B a rw iń sk i“  pozostał 
w ie rn y  przyrzeczeniu, k tó re  
składał w  im ien iu  dowództwa 
brygady w  pierwszą rocznicę 
je j powstania: Jesteśmy go­
to w i na najcięższe bo je“ .

P rzystąp ił do tej najcięż­
szej w a lk i, gdy hordy faszyz­
mu roz la ły  się po całej Euro­
pie. W raca do umęczonej O j­
czyzny na. fro n t w a lk i z fa­
szyzmem.

'Z g in ą ł w  te j walce w dniu 
15 listopada 1942 r. Zginą! 
walcząc o nową Polskę, która  
rozda ziemię obszarniczą chło­
pom, odda fa b ry k i w  ręce lu ­
du i nazwie je  im ionam i bo­
haterów  robotniczych.

M łodzież Zakładów  • im. 
S trzelczyka w  Łodzi jest du­
mna z im ien ia  swej fab ryk i. 
M łodzi m etalow cy odpowie­
dz ie li na apel ZG ZM P licz­
nym i zgłoszeniami do P ion ie r­
skiego Zaciągu. Bo tak  ja k  
Józef Strzelczyk pragną k ro ­
czyć w  awangardzie w a lk i o 
socjalizm .

BO ŻEN A K R Z T W O B ŁO C K A

*) ta k  n a z y w a li gen. W a lte ra  
ż o łn ie rze  h iszp a ń sk ie j a rm ii re ­
p u b lik a ń s k ie j.

Uwaga! Kio qoinformu:e przewodniczącego Zarządu Gm.
ZMP w Brożycy o zaGiagu pionierskim?

W  gm inie Brożyca W ielka, pow. Łódź ani przewodniczący, 
an i in n i członkowie Zarządu Gminnego ZM P nie in teresu ją się 

sprawą zaciągu pionierskiego i nie um ie ją  in fo rm ow ać m łodzie­
ży o warunkach zaciągu, ja k  to się zdarzyło np. w  stosunku d o M ło d z ie ż  szko lna  p rzo du ją cym  żo łn ie rzo m
6 m łodych ś lusariy  z Sokołowa.

— Towarzyszu przewodniczący, chcemy zostać p ionieram i. 
P o in form u jc ie  nas o warunkach zaciągu.

— Zaciągu?! Coś gdzieś słyszałem, albo widziałem... A le  po­
wiedzcie dokładnie, co to jest?

Coraz bardziej zacieśniają się 
więzy przyjaźn i i współpracy 
młodzieży z wojskiem .

Niedawno zetempowćy z By­
tom ia urozm aic ili żołnierzom 
czas w o lny od zajęć swoim i 
występam i artystycznym i po­
święconymi przodownikom  w y­

szkolenia politycznego i bojo­
wego.

Tańce ludowe, w wykonaniu 
uczennic ze Szkoły Położnych w 
Bytom iu zostały poświęcone 
przodującym  żołnierzom, tak im  
ja k : kp r. Różyński, st. szer. Bo- 
nowicz, elew L isow ski. Bogatym

repertuarem  poszczyci! się rów ­
nież chór mieszany szkoły TPD 
n r 2 w  Bytom iu, k tó ry  w ykonał 
k ilk a  pieśni polskich i rsydziec- 
k ich na cześć przodujących żoł­
nierzy.

St. szer. E. S A Ł A N IE W S K I 
Korespondent

B ryg a d a  m ło d z ie żo w a  p o w s ta ła  
w  Ferm ie Lisów S rebrzystych

W Ferm ie L isów  Srebrzy­
stych w  Czernie jow ie pow. 
Gniezno powstała ostatnio b ry ­
gada młodzieżowa.

Z chw ilą  utworzenia brygady 
w yg ląd  Ferm y przeobraził się 
zupełnie. Urządzono nową. czy­
stą um yw a ln ię  dla m isek zwie­
rzęcych, czystość panuje w  ku-1 
chn i ferm ow ej. •

W  parze z osiągnięciami w 1 
pracy idzie doszkalanie ideolo­
giczne i  fachowe członków b ry ­
gady. j

W  ramach zobowiązań podję-ł 
tych  dla uczczenia X IX  Zjazdu 
W KP(b) i Program u W yborcze­
go F rontu  Narodowego młodzież 
ukończyła podoryw ki na po­
lach ferm ow ych do dn ia 1 paź­

dziern ika  b r „  zbudowała dom ki 
i  schronienia dla pomocniczej 
hodow li k ró lików , i Utworzo-( 
no b ib lio tekę składającą się 
z książek fachowych i bele-

M A G IC Z N Y  K W A D R A T  L IC Z B O ­
W Y . Jedno  z p ra w id ło w y c h  ro z w ią ­
zań :

5 32 10 17 21 26
9 31 28 3 34 6

16 14 35 30 15 1
20 13 4 29 12 33
36 19 23 8 7 18
25 2 11 24 22 27

Za dob re  ro z w ią z a n ie  m agicznego 
k w a d ra tu  lic zb o w e g o  z n r. 728 na­
g ro d y  ks ią żko w e  o trz y m u ją : 1*
T . C h m ie le w s k i — M ie le c , os. W S K

trystycznych oraz zorganizowa­
no ku rs  dokształcający w  za­
kresie w iedzy zawodowej.

C. L . P. N. 
Poznań

b l. 53/23, 2) K o ło  Z M P  p rz y  Z a rz ą ­
dz ie  G m in n y m  w  C h o jn ie , p ow . R a­
w ic z , 3) K . D ro zd o w ska  —- M ies ią cz - 
k ó w o , p o w . B ro d n ic a . 4) E. G rz y b  — 
P G R  R a m ty , pow . O stróda , 5) M- 
K u c h a rs k i — R ac iszyn , p ow . W ie ­
lu ń , 6) R. N o w ic k i — w . Z ło to w o - 
K o z ic z k i, ppw . M ła w a , 7) S. P ru s  — 
S pó łdz . P ro d . Jeżow a, p ow . L u b l i ­
n ie c , 8) T . S itk o  — R a d lin  I, u l.  
R y b n ic k a  i47, pow . R y b n ik , 9) M . 
Z a w ad a  — D rezd e n ko , u l.  S ta lin a  
19, p o w . S trze lce  K r a j. ,  10) T . Z ię ­
ba — P o d lip ie  129, pow . O lkusz.

M t a  &trw.ę$nntBi ncacgr&diy?
i

R ozw iąza n ie  zadan ia  z n r .  728

Gdy ołówek i  gumka decydują o normach

Młodzieży Krośnieńskich Zakładów Remontowych
d z ie je  s ię  k r z y w d a

Cichnie stuk m ło tków , zgrzyt 
| p iln ik ó w  i w a rko t maszyn. Ro- 
| bo tn icy pierwszej zm iany koń - 
j czą pracę. M łody rob o tn ik  b ie - 
j rze do rę k i kon tro lkę  i  szybko 
| biegnie z nią do wachmistrza.

— 210 dziś wyciągnąłem  — 
woła po drodze do kolegi.

W poko ju  „u rzędu je “  wach- 
| m istrz. M łody robo tn ik  kładzie 
mu na s to liku  kon tro lkę  i staje 
z boku. W achm istrz pow oli na- 

! k łada oku la ry , bierzó do ręk i 
ołówek i  spogląda ną kon tro lkę . 
Na jego tw arzy ukazuje się 

i zdziwienie. — Dlaczego? — spy- 
i tacie. W  kon tro lce  jest napisa- 
] ne, że ów m łody robo tn ik  swą 
I pracę, na k tó rą  m ia ł przezna- 
| czone 21 godzin w ykona ł w  
| 10-ciu godzinach a to oznacza 
| 210 procent no rm y! W achm istrz 
j prostu je  się, pa trzy jeszcze raz 
i n iedow ierzająco na kon tro lkę , 
m ierzy chłopaka wzrokiem  od 
stóp do g łowy:

— 210... — m ruczy pod no­
sem. — Jak 'd la  ciebie, to za 
dużo. 170 procent ci zapiszę.

M łody p róbu je  przekonać 
wachm istrza, że rzeczywiście ta ­
ką norm ę w ykona ł, lecz ten go 
nie słucha. W achm istrz- w yc ią - 

j ga z kieszeni gumkę, wyciera 
i „fantastyczną“  dla niego liczbę 
1 „210“' i w p isu je  170 pro.cent.

M łody  robo tn ik  odchodzi zły 
i  sm utny. W achm istrz zadowo­
lony  ze swego „urzędow an ia“ 
spogląda w  okno.

— Czyżby to byk żart?
— Niestety, nie. Tak się dzie­

je w  rzeczywistości w  K rośn ień-
I skich W arsztatach Rem onto- 
j wych.
j N iektórzy  wachm istrze K roś- 
j n ieńskich W arsztatów  Remon­
tow ych są bardzo dobrze zaopa­
trzen i w  wspaniałe ostre o łów ki

i gumy do wycieran ia. Są to 
ich „.niezawodne“  narzędzia 
pracy. D la n ich wykonane przez 
m łodych robo tn ików  no rm y nic 
nie znaczą. N orm y zależą od 
nich samych.

— Co sobie ci m łodzi myślą? 
— Jeden przynosi m i k o n tro l­
kę na 210 procent norm y, drugi 
200, trzeci 180 itd . itd . M yślą tu 
u nas św iat do góry nogami 
przewrócić, czy co...

— A  Zarząd Koła i Zarząd 
| Fabryczny ZM P w  K W R-ach co
m ów i na to?

j — Nic.
Towarzysze z Zarządu prze- 

! chodzą ko ło  tych spraw obojęt­
nie. N ie widzą, że młodzieży 
dzieje się krzyw da. Posłuchaj- 

i my więc co m ów i na ten temat 
m łody tokarz, k ie ro w n ik  m ło - 

; dzieżowej brygady p rodukcy j- 
; nej na wydzia le  mechanicznvm 
j — koi. Józef K locek.

„...Każdy z nas zdaje sobie 
| sprawę, że na maszyny, które  
rem ontu jem y czekają nasi kole­
dzy w  szybach naftowych. D la­
tego też pracujem y z oddaniem  
Ale to obcinanie norm  zniechę­
ca nas do pracy. M ó j kolega zm ie­
n ia ł ogniwa do łańcucha w szy­
bie. Przy tym  ląyciągnął około 
190 proc. norm y  a wachm istrz 
ściął m u na 150 procent. To nas 
zniechęca do pracy, bo w idz im y, 
że dzieje się nam  krzyw da“ .

Kol. Edw ard B iedroń — prze-
| wodniczący Zarządu Zakładowe 
| go ZMP, obojętnie słucha tego 
| rodzaju wypow iedzi m łodych 
; robotn ików , k tó rzy  w o ła ją  o po- 
j moc. Równie obojętnie odnoszą J się do tego n iektó rzy  tow arzy- 
j  sze z k ie row n ic tw a  KW R. Czy 

nie wiedzą oni, że obcinanie 
norm  ham uje w ykonanie p la­
nów produkcy jnych  przez K ro -

i śnieńskie W arsztaty Remonto- 
] we? Czy nie zdają sobie spra­

wy, iż obcinanie norm  jest w ła - 
! śnie powodem, że ty lk o  9 pro­

cent m łodzieży w  warsztatach 
| bierze udzia ł we współzawodni- 
I c tw ie pracy?

Oburzająca i  karygodna jest 
tego „nieświadom ość" tak, ja k  
oburzające i karygodne są ma­
chinacje n iektórych wachm i­
strzów z KW R.

Gdy nie pełne dwa miesiące 
pozostały jeszcze do wykonania 
3 rokuC» Planu 6-letniego, gdy 
klasa robotnicza i przodująca 
młodzież polska zwiększa swój 
Wysiłek, by zrealizować te w ie l­
kie zadania, gdy każdy dzień 
przynosi setki m eldunków  o po­
dejm owanych coraz to nowych 

; zobowiązaniach, o zwiększaniu 
wydajności, o walcą o każdą 

i tonę węgla i stali, każdy m etr 
’ kan in każdą nową maszynę dla 
k ra ju  — zacofani „zm ursza li“  
wachm istrze Krośnieńskich Za­
kładów Remontowych — nisz- 

; czą to co nowe. to co cenne, to 
• co potrzebne:

— zapal do pracy młodzieży.
Domagamy się od D y re k c ji 

i K rośnieńskich Zakładów Re­
montowych, ’Zarządu Zakłado­
wego ZM P i jego przewodni­
czącego ■ B iedronia szybkiego 
załatw ienia tej sprawy i po­
ciągnięcia do odpowiedzial­
ności tych, którzy ham ują w y ­
konanie planów produkcyjnych, 
k tórzy  ham ują współzawodni­
ctwo pracy. O udzielenie m ło ­
dzieży w  K W R  pomocy w  prze- 

| zwyciężeniu tych trudności, pro 
s im y przewodniczącego ZP ZM P 
w  Krośn ie tow. K ie lara .

TADEUSZ PAC 
Rzeszów

Książka radziecka uczy nas pracować 
i walczyć o lepsze wyniki w nauce

W Delegaturze Dzieln icowej , 
PPK „R uch" w  Poznaniu jest j 
już cicho i pusto. Skończył się | 
dzień pracy. Zapada dżdżysty j 
jesienny wieczór. W m ałym  po- ; 
ko iku  siedzą jeszcze dw aj pra- ; 

j cownicy: Senenko i  Jabłoński.
| —  Plan rozsprzedaży książek
I i pism  wykonany, to pewne. 
No, ale gdyby tak coś specjal- 

j nęgo...\ No wiesz... przecież to  j 
[ M iesiąc Pogłębienia Przyjaźn i 
Polsko-Radzieckiej.

Senenko k iw a  głową: — masz  j 
rację. No, ale sami...

—  Jak to sami — oburza się j 
Jabłoński. — Nieopodal nas, w  |

j  pięknym  gmachu szkolnym  uczą  j 
się setki m łodych ludzi, a ty  
mówisz, że sami...

—  Dobra  — odpowiada Se­
nenko. — Idz iem y ju tro  do 
nich.

Młodzież Liceum  Pedagogicz­
nego TPD, ja k  gdyby czekała 
ty lko  na jakąś propozycję. Już 
w łaśnie myślano, że dla uczcze­
nia Miesiąca Pogłębienia P rzy­
jaźn i Polsko-Radzieckiej, trzeb^ 
podjąć jakieś specjalne zobo­
wiązanie, godne przyszłych m ło­
dych nauczycieli.

Uczniowie, i uczennice mają 
moc różnych pomysłów. Dysku­
tu ją  długo i wreszcie organizują 
masówkę. Padają tam słowa o 
uczuciach serdecznej, głębokiej 
przyjaźn i do narodów Związku 
Radzieckiego. M ów ią o tym , że 
książki, opisujące pracę i walkę 
m łodzieży komsom olskiej są tak 
bardzo pomocne w  codziennej 

. ich pracy i nauce. A  potem j 
wśród ciszy rozlegają się z m ów- j 
n icy słowa zobowiązania:

„K ażdy ZM P-owiec, każdy 
członek szkolnego kola przy ja- j 
c ió l ZSRR i  uczniowie niezor— 
ganizowani Liceum  Pedagogicz­
nego TPD w  Poznaniu w  okre­
sie trw a n ia  M iesiąca Pogłę­
bien ia Przyjaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j stają się księgono- 
szami. Każdy z nas rozpro­
wadzi po 5 egzemplarzy ksią­
żek z lite ra tu ry  radzieckiej i 
po lskie j, w  sprzedaży domowej 
i u licznej. K siążk i do rozsprze­
daży pobierać będziemy w  De­
legaturze PPK „R uch“ , k tóra 
przyjdzie nam w  te j akc ji z 
koleżeńską pomocą. Rozprowa- i

dzając książki o c iekawej i po­
żytecznej treści, przyczynim y 
się do rea lizac ji naczelnego na­
szego hasła, ja k im  jest n iero­
zerwalna przyjaźń naszego na­
rodu ż narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego — przez pogłębienie 
w  społeczeństwie po lskim  zna­
jomości historycznych uchwal 
Z jazdu KPZR, Z jazdu, k tó ry  
stał się źródłem i  skarbnicą do­
świadczeń i wytycznych dla 
naszego narodu, budującego so­
cja lizm . W zywam y wszystkie 
kota ZM P przy szkołach, uczel­
niach i zakładach pracy do pod­
jęcia podobnych zobowiązań, 
k tóre będą wyrazem  naszej

świadomości, wyrobienia po li­
tycznego i głębokiego pa trio ­
tyzm u".

Wieczorem po masówce Se­
nenko z Jabłońskim  w racają w
k ie runku  śródmieścia.

— No, co? — M ów i Senenko. 
— Piękne zobowiązanie. A po­
za tym  mam y setki nowych 
młodych, świadomych swej ro li 
kolporterów.

— Tak — odpowiada z uśmie­
chem Jabłoński — n  ty się ba­
łeś, że jesteśmy sami. Nas, m ło­
dych są w  Polsce Ludowej m i­
liony. P am ię ta j’

J. B Y K O W S K I

Stoisko czasopism na icystaw ie książek w  Państwowym  Wy­
daw n ictw ie  Rolniczym  i Leśnym to Warszawie.

Byt ładny le tn i ranek, godzina ósma, 
nie później. Maszerowali ostrym  kro ­
kiem. muskani chłodnawym  jeszcze po­
wiewem, ale już się wyczuwało, że 
dzień będzie upalny. Jasieńczyk roz­
praw ia ł z Potoczkiem o tute jszej ziemi, 
zwanej popielicą, o hodow li św iń i ko­
ni, zwłaszcza koni remontowych, z cze­
go słyną Nowosielce.

— I pomyśleć ty lko  — odezwał się 
do Szczęsnego redaktor — że cały ten 
jubel w yw o ła ł w łaściw ie m ój kolega1

— Czyżby?
— Z , całą pewnością. K to kiedy sły­

szał o Pyrzu? Pyrza odkry ł Opioła, mój 
kolega, także dziennikarz. O dkry ł i po­
w iedzia ł nowosielczanom: ,.A czy w ie­
cie, że Nowosielce m ia ły  w ó jta  M ichała 
Pyrza, co 300 la t temu obron ił okolicę 
przed Tataram i?  Należy mu się kopiec“ . 
Od tego się zaczęło. A że teraz, wiecie, 
akurat ostro stanęła sprawa obronności 
k ra ju , więc w da ły się w to władze 
naczelne S tronn ictw a Ludowego i spra­
wę rozdmuchały na całą Polskę, na ta­
ką m nie j w ięcej nutę: jak  przed la ty 
w ó jt z Nowosielec obron ił ziemię ojczy­
stą przed Tataram i, ja k  w 1920 roku 
inny w ó jt, z tych samych zresztą stron, 
z W ierzchosławic — w ie  pan, Witos? — 
obroni! przed najazdem bolszewickim ,

tak i teraz w chłopie polskim  jedynie 
nadzieja. Chłop, ten trzon i ostoja a r­
m ii — obroni i zbąwi!

— A le pod w arunkiem  jakim ś, chy­
ba nie za darmo?

— Zgad! pan. S tronn ictw o Ludowe 
na jw yraźn ie j chce zastraszyć sanację 
chłopem, to się przecież w idzi. Nastra­
szyć potężną ludową demonstracją i za­
żądać dopuszczenia do w ładzy. Inaczej 
ja sobie tej całej imprezy wytłum aczyć 
nie mogę.

— Czy to prawda, że ^ ito s? ...
— Podobno. Tak mówią^ w  każdym 

razie wszyscy wierzą, spodziewają się 
tego. Zobaczymy... A  swoją drogą, 
chciałbym  w idzieć m inę Rydza, gdyby 
tak do niego zza kopca wyszedł z w y ­
ciągniętą ręką...

Uśm iechnął się na tę możliwość i kie- 
dy.-óczy zm rużył, wyobrażając sobie to 
spotkanie banity  z pierwszą po prezy­
dencie Osobą, przez duże O Szczę­
sny by łby przysiągł, że gdzieś już m ia ł 
z n im  do czynienia. Skądsiś znał tę ro­
mantyczną tw arz  z baczkami. z młodą 
sypką bródką z ubiegłego w ieku, twarz 
na pól pańską, na pół chłopięcą, m imo 
zawłosienia. B yłby sobie niechybnie 
przypom niał, ale w tej ch w ili Jasień­
czyk tak sie roześmiał, że odruchowo

do niego się obrócił: — A  ty  znów 
z czego?

— Kom edia! Boki zrywać! Jak oni 
się w Nowosielcach w yk łóca li: kogo za­
prosić i gdzie posadzić? Ża łu j, żeś tego 
nie słyszał.

Potoczek, połechtany wybuchem  ta­
kiego uznania, chrząknął skromnie 
w ku łak : — Różnie bywało. Wszystko 
dlatego, żeśmy starosty do kom ite tu  nie 
zaprosili.

— O braził się?
— Jeszcze ja k ! „N ic  beze m nie nie 

zrobicie!“  — tak nam zagroził na od­
chodnym, aku ra t rok temu, bośmy cały 
rok  ten obchód przygotow ywali. I po­
tem ciągle nasyłał komisarza, żebyśmy 
podpisali deklarację. Kom isarz praw ie 
co tydzień przyjeżdżał. Za każdym ra ­
zem pisaliśmy od nowa, że za wszystko 
ręczymy i wszystko bierzemy na siebie, 
aż się ksiądz w  końcu z ląk ł: „Ladzie, 
mówi, a jeśli nie daj Boże przypałęta 
się jakaś „bolszewia"? Czy to można 
za wszystkich ręczyć? Pójdziemy jak 
amen do Berezy!“

— A le trochę toście się jednak bali?
— Ii,  sypaliśm y kopiec. Od kw ie tn ia , 

przez trzy  miesiące. Cala wieś sypała, 
to czego się tu bać? Grom adnie się ro­
b i! Nie, strachu nie było, ty lk o  różne 
podchodzenie, tak ie  jakieś ją trzne prak­
tyk i. Z kam ieniem, da jm y na to.

— Toście na kopcu kam ień ustaw ili?  
Ładny przynajm n ie j?  ■

— A! Udał się nam kamień, udał... 
W ie lk i, postawny, tak i w  sobie dziar- 
st\y isty a po bokach ikrzasty. mówię 
wam, cudności kam ień! Od towarzystwa

szkoły ludow ej w  Rzeszowie. Sami o fia ­
row a li. Dobrze, ale ja k i napis na nim  
dać? O ten napis poszło. Ksiądz m ów i: 
„K is ie l musi być!“  'A  ja  się na to 
nie godzę! Ksiądz zaczyna zawsty­
dzać, . co .ludzie pomyślą, je ś li nie 
będzie K isie la? Co dostojne władze? 
Nieposzanowanie duszpasterza i można 
powiedzieć źdźbło „bo lszew ii"! Czyli 
znów przyjedzie kom isarz z deklarac ja­
mi... Koniecznie chciał swego poprzed­
n ika  wywyższyć, bo i on byłby w tedy 
wywyższony. I  tak kręcił, tak ją trzy ł, 
że połowa kom ite tu w  końcu się zgo­
dziła, z tą ty lko  poprawką, żeby księdza 
na drugiego, to znaczy pierwszy Pyrz. 
a po nim  ksiądz K is ie l P io tr, co był 
u nas za Pyrza. Pod tym  się podpisali, 
a ja  nie. „N ie  dz iw u ję  się wam  — po­
w iedziałem  do księdza — ale dziw uję 
się chłopom i na to nigdy nie pójdę“ . 
W yszliśm y z kom ite tu, z p lebanii, i k łó ­
c iliśm y się przez drogę, a chłopi akurat 
s ta li koło sklepu —i posłyszeli. I to się, 
kochani, rozniosło! Ludzie się w zburzy­
li i prosto z sumy poszli na plebanię. A 
m yśm y w łaśnie m ie li posiedzenie. W y­
szliśmy na ganek. „Czego ludzie chcą?— 
spyta ł ksiądz. — Niech ktoś jeden mó­
w i" . A le ! K rzyk i, w rzaski, ty le  ty lko  
można było zrozumieć, że je ś li ktoś jesz­
cze będzie obok Pyrza, to kam ień w  te j­
że c h w ili rozwalą! Ksiądz podumał, po­
dum ał: „No, ja k  tego żądacie, to m oje­
mu poprzednikow i Pan Bóg zapłaci!“ 
I  m usiałem  jechać do Rzeszowa, do To­
warzystwa. Szkoły Ludowej, żeby nie 
zm ien ia li naszego napisu, ja k  im  w  liś ­
cie ksiądz kazał. A  oni, w iecie, co m i 
powiedzieli? „G dybyście nawet pro to-

kó ł przysła li, to i tak  byśm y nie zmie­
n i l i ! “

—  I ja k  w  końcu zostało?
—  A tak, jakżeśmy chcieli, zobaczycie. 

U góry krzyż nad cepami z kosą, a pod 
nim  „M ich a ło w i Pyrzowi 1624 — 1936“ . 
Bez K isie la .

Z ty łu  rozległo się: — Jedzie! jedzie: 
— Pochód drgnął i zmieszany zw a lił się 
ja k  d ług i z drogi na bok, do row u i na 
skra j żyta.

W  tumanach kurzu w ypad ł na nich 
wóz um ajony, okazały —  w  cztery p ięk­
ne s iw k i. Z obu stron, rozrzuciwszy na 
w ietrze dwubarwne wstęgi i  pó łrękaw- 
k i białe, m knęła banderia chłopska na 
gniadoszach dobranych, koń w  koń, za 
n ią  p lu ton ułanów.

Z szeregów ludowców raz po raz w o ­
łano: niech żyje wo jsko po lskie i W i­
tos  niech żyje! A le  an i jeden okrzyk  nie 
padł na cześć pierwszej w  państwie 
Osoby i Osoba na wozie, podnosząc 
sztywno dwa palce do daszka czapki 
generalskiej, wyraz m ia ła postny, z ka- 
peńką ty lko  zw ierzchnie j życzliwości na 
okrasę.

— Ten co powozi — zauważył Poto­
czek — to m ój sąsiad, Wąsacz Adam, 
najstarszy u nas w  Nowosielcach.

Pozbierali się na powrót, poustaw iali 
na drodze i ruszyli żwawo, chcąc nad­
robić czas stracony, aie na górce za za­
krętem, w  pierwszej napotkanej zagro­
dzie, u jrze li studnię i czterech m ilic ja n ­
tów  z z ie lonym i opaskami koło niej.

—  Woda! —  zapraszali. — Woda dla 
gości!

Jasieńczyk w yb ieg ł i ją ł przepuszczać 
do wodopoju z iem iam i: na jp ierw  ziemię 
kujawską, potem sochaczewską — i tak 
dale j w porządku, sprężyście, na weso­
ło. M ilic ja n c i pracowali kub łam i bez 
w ytchnienia , lejąc do dwóch kory t zw y­
kłych, dla bydła. Ludzie podchodzili 
spiesznie i napełniwszy m an ie rk i, butle, 
konwie, bo i takie w idz ia ło  się naczy­
nia, przesuwali się zaraz przez podwó­
rze na gościniec.

— Dobrze pracują chłopaki, co? Ta­
k ie j straży porządkowej m am y trzy  ty ­
siące nie omieszkał pochwalić się Po­
toczek. —  Wszystko z Jarosławia.

W ogóle pow ia t ja ros ław ski na jlep ie j, 
podług niego, się spisał, bo przyprow a­
dził 65.000 chłopów z pięćdziesięcioma 
sztandarami i trzy ork iestry . Łańcut 
przysłał około 40.000, Przeworsk—35.000. 
Rzeszów —  10.000... Brzozów przybył 
w łasnym  pociągiem w U iczb ie  dwu ty ­
sięcy. Z Tomaszowa, Zamościa, H rubie­
szowa przyjechali ludowcy wozami, po 
k ilk u  dniach podróży...

Chalupina, przy k tó re j stanęli, leżała 
z brzegu, sama jedna, nad doliną, co 
była niegdyś dnem jeziora. Za Pyrza 
kościółek by ł oblany wodą z trzech 
stęon, ty lk o  grobla łączyła go z lądem 
i wsią. Tatarzy nacierali na groblę, a 
nowosielczanie. okopawszy się pod koś­
ciołem, b ili do nich z moździerzy, w 
końcu bejow i ich głowę niechcący u r­
w a li; w tedy orda żałośnie zawyła i po­
szła przez lasy zamojskie za Tanew 
i  Bug.

(c.d.n.)
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1 wizytą w przodującym LZS-ie Unia Chorzów mistrzem Polski
Za dobrą pracę sportowcy wiejscy w Starej Kamienicy 

otrzymali nagrodę od polskich studentów 
Saratowskiego Instytutu Mechanizacji Rolnictwa

Studenci polscy, studiujący w Saratowskim  
¿SRR,

R ew a n żow y  m ecz o m is trz o s tw o  P o ls k i w  p iłc e  n o żn e j m ię d z y  zespo­
ła m i b y to m s k ie g o  O g n iw a  i  c h o rz o w s k ie j U n i i  z a k o ń c z y ł sie w y n ik ie m  
re m is o w y m  9:0, M is trz o s tw o  P o ls k i w  p iłc e  n o ż n e j n a  ro k  1952 z d o b y ła  
w ię c  U n ia  (C ho rzów ), k tó ra  w  te n  sposób p o w tó rz y ła  sw ó j ze sz ło roczny
sukces.

S p o tk a n ie  s ta ło  Ra d o b ry m  po  - 1 m ie . A ta k  O g n iw a  ró w n ie ż  n ie  po ­
z iom ie , a w v n ik  je g o  n ie  k rz y w d z i I t r a f i ł  w y k o rz y s ta ć  w ie lu  n ie b e z- 
żadne j z d ru ż y n . U n ia , k tó re j  do " * " " 9  r’ ' ' ri h ran

Instytucie Me­
chanizacji Rolnictwa w 2fSRR, przesłali do naszej redakcji siatkę 
z piłką oraz książki, jako nagrodę dla przodującego w kraju  
Ludowego Zespołu Sportowego. W porozumieniu z Radą Głów­
ną LZS, nagrodę tę przekazaliśmy sportowcom wiejskim w Sta­
rej Kamienicy, pow. jeleniogórskiego. m "

zd ob yc ia  ty t u łu  w y s ta rc z y ł w y n ik  
i re m is o w y , g ra ła  m n ie j n e rw o w o  
i od p rz e c iw n ik a , a ta k  je j  je d n a k  n ie  

b y ł w  s ta n ie  do jść  do decydu jącego  
s trz a łu  na s k u te k  d o b re j g ry  d e fe n ­
s y w y  o g n iw a . N e liczn e  s trz a ły  ch o - 
rz o w ia n  k o ń c z y ły  sie  na dobrze  w  
ty m  d n iu  g ra ją c y m  b ra m k a rz u  E e-

p ie c z n y c h  s y tu a c ji  pod  b ra m k a  U n ii.  
N a  u s p ra w ie d liw ie n ie  z a w o d n ik ó w  
trz e b a  s tw ie rd z ić , że ś l is k i te re n  
u n ie m o ż liw ia ł o dd a w an ie  c e ln ych  
s trz a łó w .

W  d ru ż y n ie  U n i i  na  w y ró ż n ie n ie  
z a s łu ż y li: b ra m k a rz  W y ro b e k , B a r ­
ty  la  i  S uszczyk  w  p o m o c y  o raz  Ce­
b u la  i  C ie ś lik  w  a ta k u . W  zespole 
b y to m s k im  o b o k  B em a w  b ram ce

. :.....

O trzym anie pięknej nagrody, 
wyróżnia jące j trzy le tn ią  dzia­
łalność tego zespołu, było ra ­
dosnym przeżyciem dla spor­
towców w  S tare j Kam ienicy. 
W  liście do naszej redakcji 
sportowcy w iejscy piszą m. in.: 

„Za pośrednictwem „Sztan­
daru Młodych“, pragniemy 
przekazać naszym braciom- 
kolegom studiującym w Sa­
ratowskim Instytucie Mecha­
nizacji Rolnictwa w ZSRR. 
nasze gorące pozdrowienia i 
serdeczne podziękowania za 
tak piękną nagrodę. Przyrze­
kamy Wam, Koledzy, że zwię

proszonego gościa. — Zgoda, ko­
ledzy — powiedział kró tko  
d r T ursk i — wierzę, że wasz 
młodzieńczy zapał i entuzjazm 
przyciągnie do nas w ięcej m ło­
dzieży naszej wsi, a wasze sło­
wa zam ienią się w  czyn.

Powołano wówczas zarząd, 
k ie row n ików  sekcji i om ówiono 
plan pracy na najb liższy okres.

Już na drugi dzień k ilk u n a ­
stu chłopców rczfeszło się po ca­
łe j wiosce. Ich uwadze nie 
uszedł żaden m łody mieszkaniec 
S tare j Kam ienicy. A g itow a li, 
zapraszali ich na boisko, nama­
w ia li do wstąpienia w  szeregi

m m mmmm
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O w e lś c le  d o  I I  liggi
W n ie d z ie le  i n  b*” . o r ib y -y  ■u? n a- [ K o le ja rz  (Łódź) — W łó k n ia rz  (W i- 

s ię p u ją c e  re w a n żo w e  sp o tk a n ia  p i ł -  dzew ) 3:1 (3:1).
k a rs k ie  o w e jśc ie  do I I  l ig i :  S ta l (N a k ło ) K o le ja rz  (T o ru ń )

K o le ja rz  (G dańsk) — F ic ta  (G d y - ; 0:2 (0:0).

:

■
kszymy jeszcze bardziej nasze j  r-ZS-u; Praca ta dawała dobre 
wysiłki na polu krzewienia 
kultury fizycznej i sportu na i

1

f .

m a ' o :l.
W łó k n ia rz  (R adom ) - 

żysko) 1:5 (0:4).
K o le ja rz  (O lsz tyn ) —

4:1 (2:0).
B u d o w la n i (P rze m yś l) 

szó ’ ) 2:0 (1:0).
S ta l (Z ie lo n a  G ó ra ) — K o le ja rz  

(G o rzó w ) 2:2 (1:1).
W  s p o tk a n ia c h  p ie rw s z e j k o le jk i  

uzyskan o  n as tę pu jące  w y n ik i :

S ta l (S k a r- 

S (O lsz tyn ) 

K S  (Rze-

W łó k n ia rz  (P a b ia n ice ) — S p ó jn ia  
(Tom aszów ) 4:0 (1:0).

K S  (Zam ość) — O W K S  (L u b lin )  
3:1 (2:1),

O W K S  (W ro c ła w ) — S ta l (W ro ­
c ła w ) 3:1 (2:1),

G w a rd ia  (K a lisz ) — S ta l (P oznań) 
3:0 (1:0),

S ta l (O kęc ie) — K S  L o tn ik  0:1 
(0 :1 ) .

Ha p ó łm e tk u  lig i k o s zy k ó w k i

M i
P iłka rska  drużyna LZS  Stara Kam ienica

w yn ik i. Rosły szeregi LZS-u. ' 
i Organizowano coraz, nowe sek- [ 

wsi, coraz lepszymi wynikami e)e-' M łodzi p ionierzy sportu j 
i osiągnięciami walczyć bę- I po rw a li swoim  zapałem całą i 
dziemy o pokój i piękną i gromadę. M łodzież sportowa j 
przyszłość naszej Ludowej i Przy poparciu starszego społe-
Ojczyzny. Życzymy Wam jak ; czeństwa, w  codziennej, trudne : j g jąSka i  4 miejsce w  m istrzo- 1 jego konserwację oraz wzoro- 
na ¡lepszych wyników w na- * ciężkiej n iekiedy pracy, syste- j stwach Polski wsi. A le  w  tym  i wo prowadzoną dokumentację 
ure. pracy i walce o pokój, | m atycznie realizowała swe ; roku nie w iadom o dlaczego i : LZS-u, ja k : ka rto tek i członków 
u boku przodującej młodzie- i śmiałe plany. A w y n ik i te j trzy - j k to  „zapom nia ł“ pow iadom ić j założone według dyscyplin, legi- 
ży świata — młodzieży Zwiąż- le tn ie j pracy są poważne: w , s ia tkarzy o m istrzostwach P o l- | tym acje zawodnicze, ew idencja 
ku Radzieckiego, Zdobywajcie j szeregach _LZS-u zrzeszonych | sk i LZS-ów. S SPO, k la sy fikac ji, książka ka ­
jak najwięcej przodującej na ł es' obecnie 614 członków, w Sekcja motorowa liczy 63 ! sowa, piękna k ron ika  bogato

................5!  członków, którzy posiadają w ła - ■ ilustrow ana zdjęciam i itp.
° | maszyny, wyłącznie m ark i i To> dQ czeg0 doszIi dziś ka. 

| „S H L  . Zorganizowali om juz  , m ieniczanie, jest wyłączną ich 
i trzy  wyścigi górskie z udziałem ; zaslugą. N ik t im  w  tym  nie do-

pomógł, nie p rzydz ie lił nawet 
j jednej z ło tów ki subwencji. A le 
¡ LZS rozrasta się ciągle, ma co-

! Kam ienica. Na czoło w y b ija  się ! J n P ™ ' no- 1 raz większe P°trzeiUv i w ym a-
Zapoznajm y się b liże j z pra- sekcja piłki nożnej. N iew ie le  i ^ e ^ człS w  k ó r ^  uzyskali i gania * dlaj eg0 potrl ebuje p0‘  

cą i osiągnięciami sportowców ; LZS -ów  może pochwalić się tak  | 7™ , i mocy- Przede wszystkim , wy
w Stare j Kam ienicy.

W  n ie d z ie lę  16 bm . ro z g ry w a n a  
b y ła  p ią ta  k o le jk a  o  m is trz o s tw o  
l ig i  k o s z y k o w e j, w  k tó ry c h  p a d ły  

; n as tę pu jące  w y n ik i :

G rn p a  I
K o ie ia rz  (O s trów ) — W łó k n ia rz  

| (Łódź) 49:30 (17:24),
; S ta l (P oznań) — G w a rd ia  (K ra -  
k ó w ) 41:43 (22:29).

i K o le ja rz  (W arszaw a) — O W K S  
i (L u b lin )  51:41 (24:30),

51:

G ru p a  II

S p ó jn ia  (Łódź) — C W K S  
(25:22),

O g n iw o  (K ra k ó w )  — S p ó jn ia  
(G dańsk) 34:44 (19:28),

A Z S  (W arszaw a) — K o le ja rz  (P o ­
znań) 42:45 (22:25).

S p o tk a n ia  te  z a k o ń c z y ły  I  ru n d ę  
ro z g ry w e k . W  nadchodzącą  n ie d z ie ­
lę  ro zpo czn ie  się  I I  ru n d a  ro z g ry ­
w ek .

dobrze  g ra l i  o b ro ń c y  c ra z  K ę p n y  ji 
K r u k  w  napadz ie .

Z a w o d y  p ro w a d z ił ba rdzo  dobrze  
S z la jfa r  ze Szczecina.

furnie! siatkówki 
warszawskich stiidstfów
W n ie d z ie lę  1S bm . za koń czo n y  

zo s ta ł t rw a ją c y  o d  ty g o d n ia  t u r ­
n ie j s ia tk ó w k i o m is trz o s tw o  w y ż ­
szych u c z e ln i w a rs z a w s k ic h , zo rga ­
n iz o w a n y  w  ra m a ch  M ię d z y n a ro d o ­
w ego  T y g o d n ia  S tu d e n ta .

U d z ia ł w  n im  w z ię ło  14 zespo łów  
m ę s k ic h  i  10 że ńsk ich .

W f in a ło w y m  s p o tk a n iu  m ę żczyzn  
ro z e g ra n y m  m ię d z y  P o lite c h n ik ą  I  
a A W F , po  ła d n e j g rze  z w y c ię s tw o  
o d n io s ła  P o lite c h n ik a  2:0 (15:3,15:13).

W  f in a le  k o b ie t s p o tk a ł s ię  
A W F  z SG P iS . P u c h a r re k to ra  
SG P iS  i  p ie rw sze  m ie js c e  w  tu r n ie ­
ju  z d o b y ły  s ia tk a rk i  A W F , w y g ry ­
w a ją c  z SG P iS  2:0 (15:13, 15:11).

Hokeiści czechosłowaccy 
przybędą do Polski

W  p ie rw s z y c h  d n ia ch  g ru d n ia  b r .  
p rz y b ę d z ie  do P o ls k i re p re z e n ta c ja  
h o k e jo w a  g ó rn ik ó w  C zech o s łow a c ji.

C zechos łow acy ro z e g ra ją  4 g ru d ­
n ia  w  K a to w ic a c h  sp o tk a n ie  z re ­
p re z e n ta c ją  g ó rn ik ó w  p o ls k ic h . 
M ecz te n  o dbędz ie  się z o k a z j i  
Ś w ię ta  G ó rn ik a .

Wspólny trening narciarzy 
Polsk?, ISO i Węgier

W  m a ją c y m  się o db yć  w  g ru d n iu  
b r. w  Z a ko p an e m  n a rc ia rs k im  o bo ­
zie k a d ry  n a ro d o w e j w ezm ą u d z ia ł 
ró w n ie ż  z a w o d n ic y  N R D  i  W ęg ie r.

Obóz te n  je s t p ie rw s z y m  e ta p em  
p rz y g o to w a ń  do Z im o w y c h  A k a d e ­
m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta . k tó ra  
rozeg rane  zostaną w  d n iach  15—22 
lu te g o  1953 r .  w  A u s tr i i.

świście agrotechnicznej wie- ^ym dziewcząt, z 
dzy radzieckiej i przyjeżdżaj- Proc- juz odznaki SPO, a 
cie pomagać nam w budowie resz*a zdobywa normy 
naszej socjalistycznej wsi...“ ^,  0 pracy sekcji sportowych

Z 27 sportowców w r. 1950 Trudno a. tu wszystkie ^ ê c7 ^ art0ẑ ° d"ic^nz
do 614 w r. 1952 : i Z + Z J S S T i  ;

i kursie przeszkolili oni 56 no-

\LEKS\MM\ CZUDINA
za s łużony m is trz  s p o rtu  ZSRR

M i s t r z o w i e  ś w i a t a
zawodników

W 1950 roku na wiosnę, ak ty ­
w iści gromadzcy zw o ła li zebra­
nie organizacyjne LZS-u. A le  
niew iele młodzieży wzięło w  
n im  udzia ł; staw iło się zaledwie 
27 chłopców. „W  ta k im  ko lek ty  
w ie można jednak zacząć pra­
cę. W  przyszłości będzie nas 
w ięcej i pokażemy, że

szerokim rozw inięciem  te j dy- i prawa -iazdy 111 kategorii. i budowane sposobem gospodar- | 
scypliny sportu i podniesieniem ; narciarzy, wsrod których ; czym prow izoryczne boisko p ił-  | 
je j na tak  w ysoki poziom, ja k  Jest 18 kobiet, n ie jednokro tn ie  [ karskie nie może ich już  zado- j
właśnie Stara K am ien ica .’ PU- dawało dowody dobrej organi- [ w o lić  i m yślą oni o budowie no- ! 1ednvm ,  naiDODU
karstwo uprawia 111 członków ! zacji szeregu im prez narc ia r- , wago. W ybudują go w  czynie | ,af ^ ejszych rodzajów sportu w na- 
zespołu, w czterech drużynach: skich na swoim ' terenie. Pod społecznym, ale niezbędne fun - | szym  kraju; m ilio n y  radzieckich 
w klasie wojewódzkiej, powia- I tym  względem zajm ują oni j duśze pow inn i otrzym ać ja k  | lu^ ‘ wnteifi Jfolef'=>rv
towej, juniorów i trampkarzy. ; przodujące miejsce wsrod sze- j najprędzej. Również sprzęt j naS ¿awodnicy. Gra- w siatkówkę 
Zespół p iłka rsk i w  klasie w o je- ! regu kół sportowych na Doi- • sportowy uległ częściowemu zu- J stała się pasjonującą, sportową

Z okaz ji M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
k ie j, p rzew idyw any jest p rzyjazd do Polski ek ipy sportow ­
ców radzieckich. Będzie on jednym  z licznych dowodów za­
cieśniania się węzłów  p rzy jaźn i m iędzy sportowcam i ra ­
dz ieck im i i  po lskim i.

W składzie ekipy, zapowiedziany jest m. in . przy jazd mę­
skie j d rużyny s ia tków ki. Poniżej d ruku jem y a rty k u ł, o ra ­
dzieckich sia tkarkach, napisany przez kapitana żeńskiej d ru ­
żyny s ia tkow e j ZSRR, zasłużonego m istrza  sportu  —  A. 
Czudine.

nasze zrzeszen ie  s p o rto w e  p rz y s y ła ­
ło  sw o ich  tre n e ró w ; ja k ,  k ie d y  ju ż  
p o d ro s ły ś m y , sze roko  o tw o rz y ły  się 
d la  nas d rz w i sal s p o r to w y c h  i  s ta ­
d io n ó w .

Z  zazdrością  s łu c h a li m ego  opo ­
w ia d a n ia  H in d u s i, F ra n c u z i, L ib a ń -  
c zycy . D z iw iło  ic h  to , co b y ło  d la  
nas n a jb a rd z ie j o czyw is te . A le  p rze ­
c ież m y  u ro d z il iś m y  się i  ro ś liś m y  
w  p a ń s tw ie  s o c ja lis ty c z n y m !

D łu g o  to c z y ła  się p rz y ja c ie ls k a  
ro zm ow a  na p a ro w cu . P rz e ry w a ły  
ją  ty lk o  w eso łe  p ie śn i i  tańce.

Goście ż a ło w a li, że n ie  z d ą ży li

życiu, a na zakup nowego też i walką.
brak ipst fn n r lu ^ ń w  T v m e 7a -  W  1947 ro k u  P° raz P^rwszy ze- o ia k  je s t  iu n a u s z o \v .  i j m e z a  ¡ t k n ę ły  się nasze d ru ż y n y  z s ia tk a -

i pokażemy, że nasz j w ódzkie j ma na swoim  koncie j ny m Śląsku. D ow ied l1, ze i na 
LZS będzie prom ien iow ał na j szereg sukcesów, na czoło k tó - terenach niz innych można row -
calą okolicę“  _ m ów ili m iędzy i rych w yb ija  się zwycięstwo od- n ie dobrze rozw ijać narc ia r- sem Rada W oj. LZS we W ro- | rzami innych krajów: od tego czasu
sobą m łodzi kamieniezanie. Na niesione nad reprezentacją j  stwo. . j cław iu  ma pełne magazyny J5ij m p r z e g r a [ i ń m j
zebranie to sportowcy zaprosili „F lo ty “  (5:4), k tó ra  w  lecie br. PIng-pongisci dopiero od _ ro- ; sprzętu sportowego i trudno jest ^ cf ed̂ . an przegraliśmy
k ie row n ika  Gminnego Ośrodka j na zaproszenie sportowców z • ku rozpoczęli swoją pracę i to ; go stamtąd wydobyć. K o la rze ; W  1949 r. m ęska d ru ż y n a  ZSRR 
Zdrow ia w  ich wiosce dra Kam ienicy, rozegrała mecz na w  dodatku na stole jadalnym , starają się o kupno rowerów zosta ła  m is u z e m  św ia ta , a żeńska

Druea drużyna od Dzięki sum iennej pracy nad so- wyścigowych i również n ik t nie , -  mistrzem Europy. Zaszczytne u iu g a  u iu i ,U .  1 ....... ........  ._ j j ,  __j.__... I ____ ... . _______ ___L«. I tytu ły - mistrzów Europy zdobywa-Turskiego, k tó ry  dał. im  się po- | ich terenie.
znać jako dobry i oddany dzia- | dwóch la t dzierży m istrzostwo 
łącz sportowy.

— Doktorze, uradziliśm y so­
bie już k ilk a  dni temu i pra­
gniemy wybrać was przewodni-

pow iatu i nie przegrała jeszcze 
żadnego spotkania. W  rozgryw ­
kach o  Puchar Polski, kamie- 
niczanie zdobyli I I I  m iejsce w 

czącym naszego zespołu. M y — \ powiecie, na 52 startu jących ze- 
zaś przyrzekam y solidnie, że ; społow.
wszyscy będziemy pracować i | Dużą żywotność rozw ija  sek- 
pornagać; nie powstydzim y się | cja piłki siatkowej, która już  w 
naszego LZS-u — przem awiali j  rok  po zorganizowaniu zdobyła 
jeden przez drugiego do za- ! m istrzostwo LZS-ów  Dolnego

! l iś m y  w  la ta c h  1950—51.
Nasze sukcesy d o w o d z iły , że ra -

bą rozgryw ają dziś mecze w j  chce im w  tym  pomóc.
klasie wojewódzkiej. T&cy za- , , n  i  « w  i Nasze sukcesy d o w o d z iły , ze ra-

; wodnicy, ja k  dr M ielnicki, Joz- Trzeba, aby Rada G łowna ; dz je cka  szko ła  siatkówki je s t  przo- 
ko, Poczynek, czy też Parapu- LZb nie pominęła kamieńiczan ■ d u ją cą , że siatkówka w  z s r r  roz-
rzanka, która zdecydowanie b i- i  w  rozdziale sprzętu narciarskie- | w|? 0f uĘm̂ wJ®0V̂ °ybk0 wszyscy
je  już  Gomółkę. zeszłoroczną 11°> k-orego ma^ pod dostatkiem. I nasi zagranlczni przeciwnicy,3̂ a 
w icem istrzyn ię  Dolnego Śląska i Miodziez Starej Kamienicy za- zw łaszcza s ia tk a rz e  k ra jó w  demo-
— sa Hi i ż vm i tfńpntom i służyła swoją pracą w pełni i kracji ludowej i zaczęli przejmo-są auzym i id .en idm i. ., łn  ah_, wać od nas zasady treningu i gry.

T rudno jest tu przedstawić na to> ał>y odpowiednie władze My nie byiiśm5r skąpcami, przy 
cały dorobek sportowy m łodzie- .sportowe przyszły je j wreszcie j każdej okazji dzieliliśmy się do-

~ wszechstronną pomocą. ! św ia d cze n ie m , p o m a g a liś m y  usuw a ć
I b łę d y , w s k a z y w a liś m y  p ra w id ło w ą  

O s ią gn ię c ia  s p o rto w c ó w  w ie i-  | d rog ę  ro z w o ju , 
s k ic h  w  S ta re j K a m ie n ic y  b y ły b y  . w  Cli*gu d w ó ch  — trz e c h  la t , d ru

m m m

Ży K am ien icy w  szeregu pozo­
stałych sekcji, ja k : pływackiej, 
kolarskiej, lekkoatletycznej, sza­
chowej i innych.

Stara Kamienica cczekufe 
pomocy

M łodzi sportowcy, nie rzuc ili
Nasze k o lo  sp o rto w e  ZS  U n i i  p ow s ta ło  p ó i ro k u  te m u  w  p rz o d u ją c y c h  

Z a k ła d a ch  W k lę s ło d ru k o w y c h  i  in t ro l ig a to rs k ic h  RSW „P ra s a “  w  W a r­
szaw ie  p rz y  u l. O k o p o w e j. P o czą tk i p ra c y  n ie  b y ły  ła tw e . W y p e łn ie n ie  sJów na w ia tr  przed trzema la- 
w te iu  d e k la ra c ji  c z ło n k o w s k ic h  poprzedzone  b y ło  d łu g im i d y s k u s ja m i. t y  2 a słowam i poszły czyny, 
Ze w zg lę d u  na t r z y  z m ia n y  w  p ra c y  n ie  b y ło  rzeczą p ros  a naw ią zan ie  k (;Qre rozs ław iły  ich zespół na 
k o n ta k tu  z lu d ź m i. D z ię k i w y trw a łe m u  i  k o le k ty w n e m u  w y s iłk o w i,  Dolnym  Śląsku. Jest to wynik 
tru d n o ś c i zo s ta ły  je d n a k  poko n a ne . kolektywnej pracy, pod kierun-

Duża ilość  p ra c o w n ik ó w  w s tą p iła  ba rdzo  z za jęc ia  p u n k to w a n y c h  !i: ie n ’  przewodniczącego LZS 
do k o la  d z ię k i p o p u la ry z a c ji do- m ie js c . D o d a ło  nam  to  w ia ry  w  t l r a  Turskiego, który cały wol- 
s tę p n ych  d la  ogó łu  d y s c y p lin  spor- nasze s iły .
tu . Z o rg a n izo w a n e  na w ła s n y m  te - : Po w s z y s tk ic h  im p re za ch  w ra c a - 
ro n ie  zaw ody p ły w a c k ie  za c h ę c iły  | l iś m y  zawsze z n o w y m i d ośw ia d - 
p ra c o w n ik ó w  do k o rz y s ta n ia  z ba- j cze n ia m i do p ra c y , k tó re j c iąg le  
senu, w  k o n s e k w e n c ji czego po- j m a m y  dużo. S po ro  czasu za b ie ra ją  ; 4

jeszcze w iększe , g d y b y  pom og ła  
im  w  ro z w o ju  m ie js c o w a  o rg a n i­
za c ja  Z M P . Tym czasem  k o ło  g ro ­
m a d z k ie  je s t m a ło  a k ty w n e , s ła ­
bo też  p ra c u je  je g o  za rzad , rz a d ­
ko  o d b y w a ją  się ze b ra n ia  szko­
le n io w e , w  k tó ry c h  m o g lib y  b rać  
u d z ia ł s p o rto w c y . A  p rzec ież  sp o rt 
jes t n ie o d łą czn ą  częścią  w y c h o ­
w a n ia  m ło d z ie ż y  i o ty m  m uszą 
przede  w s z y s tk im  c iąg le  p a m ię ­
tać  to w a rzysze  z za rząd ó w  k ó ł

i  ż y n y  B u łg a r i i,  W ę g ie r, R u m u n ii i 
P o ls k i s ta ły  sie je d n y m i z n a js i l ­
n ie js z y c h  na św iec ie .

N a w ią z a liś m y  też z n a jo m o śc i z 
s ia tk a rz a m i in n y c h  k ra jó w . Z n a jo ­
m ości te  p rz e ro d z iły  się w k ró tc e  w  
m o cną  p rz y ja ź ń . N asi n o w i p r z y ja ­
c ie le  .w y p y ty w a l i  nas o nasz k r a j ,  
o m ias ta , o now e  b u d o w y  i  p rzede 
w s z y s tk im  o M o skw ę . K a ż d y  z n ic h  
m a rz y ł o p o b y c ie  w  s to lic y  naszej 
O jc z y z n y , o zo baczen iu  je j  na  w ła ­
sne oczy. G d y  w  zesz łym  ro k u  za-

w ię k s z y ła  się nasza se kc ja  p ły w a ­
cka . P ro w a d zo na  przez k o ło  nau ka  
s trz e la n ia  p rz y c ią g n ę ła  w ie lu  no ­
w y c h  cz ło n kó w . B o iska  s ia tk ó w k i

n am  tre n in g i o raz  p ro w a d z e n ie  do ­
k ła d n e j sp raw o zd aw czo śc i k o ła .

D użą p rzeszkodą  w  p e łn y m  ro z ­
w o ju  naszej d z ia ła ln o ś c i je s t  to , że

ny czas po pracy zawodowej 
poświęca młodzieży, jest je j do­
radcą, opiekunem i przyjacie­
lem.

Warto jeszcze podkreślić w ici- ; 
ką troskę o sprzęt sportowy i |

a •ak y  p «® «  s p o r t ; p ad ło  p os ta n o w ie n ie , że m is trz o s tw a
i ś w ia ta  odbędą się w  M o s k w ie , w szy - 
j scy  p r z y ję l i  to  z o g ro m n ą  radośc ią .

K ie d y  ro z s ta w a liś m y  się w  P a ry -  
| żu  po m is trz o s tw a c h  E u ro p y , sp or- 
| to w c y  w s z y s tk ic h  k ra jó w  w esoło 
i w o ła li  na pożegnan ie :
| — Do zobaczen ia  w  M o s k w ie !
: D e c y z ja  zo rg a n iz o w a n ia  n ii-  
| s trz o s tw  św ia ta  w  M o s k w ie  nas też 
j n a p e łn iła  w ie lk ą  ra do śc ią : o tw ie ra -  
| la się p rzed  n a m i m o ż liw o ś ć  w y k a -

t r a f ić  do m ło d z ie ż y , poznać b l i ­
że j je j  t ro s k i,  w y c h o w y w a ć  ją , 
sz k o lić  i  w c iągać w  szereg i Z M P . 
T rze b a , a b y  Z a rząd  P o w ia to ­
w y  Z M P  w  J e le n ie j Górze i  zet- 
em po w ska  o rg a n iz a c ja  g m in n a  i 
g ro m a d zka  z a in te re s o w a ły  się b l i ­
że j p racą  s p o rto w c ó w  w  K a m ie ­
n ic y . W te d y  su kcesy  ka m ie n ic z a n  
będą jeszcze w span ia lsze .

JÓZEF D E M P N IA K

p rzed  n aszym i ro d a k a m i, k tó rz y  
ta k  gorąco  k o c h a ją  s p o rt i ta k  w ie ­
le w k ła d a ją  w y s iłk u  w  je g o  ro z - \ 
w ó j.

T a k  w ię c  w  s ie rp n iu  z je c h a li się  I 
do M o s k w y  u cz e s tn ic y  m istrzostw *. ; 
Z a in te re s o w a n ie  s p o tk a n ia m i b y ło  ; 
ta k  w ie lk ie ,  że zacho d n i s e k to r s ta ­
d io n u  D yna m o , (w  k tó ry m  le ż y  b o i­
sko  s ia tk ó w k i)  n ie  m ó g ł pom ieśc ić  
w s z y s tk ic h  c h ę tn y c h . W ża d n ym  
k r a ju  jeszcze ta k  w ie lk a  ilo ś ć  w i ­
dzów  n ie  og lą d a ła  tu r n ie ju  s ia tk ó w ­
k i (250 ty s ię c y  w id z ó w ).

Do o s ta tn ieg o  d n ia  tu r n ie ju  bez 
p o ra ż k i dosz ły  m ęsk ie  d ru ż y n y  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  i C zechosło­
w a c ji i żeńsk ie  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o  i P o ls k i. V/ d n iu . w  k tó ry m  
m ia ły  się o db yć  d e cyd u ją ce  s p o tk a ­
n ia  na s ta d io n ie  ze b ra ło  się o ko ło  
50 ty s ię c y  w id z ó w .

N ic  b y ło  a n i je d n e g o  z a w o d n ik a  
w ś ró d  naszych d ru ż y n , k tó r y  n ie  
czu ł by  o d p o w ie d z ia ln o ś c i, ja k ą  o- 
b a rc z y ło  go z a y fa n ie  ty s ię c y  ro d a ­
ków*. I m y  i m ężczyźn i w y g ra liś m y  
fin a ło w e  sp o tk a n ia . P rz y  o k la ska ch  
50 ty s ię c y  wodzów w rę c z o n o  nam  
z ło te  m eda le .

S e rdeczn ie  w inszow -a li nam  s u k ­
cesu w szyscy  u c z e s tn ic y  m is trz o s tw .

P óźnym  w ie czo re m  p oże g n a liśm y  
się ze s ta ry m i i n o w y m i p rz y ja ­
c ió łm i. A  następnego d n ia , w czes- ; 
n y m  ra n k ie m  z e b ra liś m y  się na p o- 1 
k ła d z ie  p a ro w ca  ..Józe f S ta l in “ , k tó -  l 
ry m  p o p ły n ę liś m y  na w y c ie c z k ę  po : 
K a n a le  im 5en a M o s k w y .

Z w ie lk im  za in te re s o w a n ie m  og lą - 
da ’ i goście  to  z d u m ie w a ją c e  d z ie ło  
te c h n ik i.  Z  dum ą o p o w ia d a li, że ' 
w id z ie l i  K re m l,  b y l i  w  m auzo le um  
L e rrn a . o g lą d a li now e  b u d y n k i u n i-  ; 
w e rs y  te tu .

S p o rto w c y  n a jró ż n ie js z y c h  k ra jó w  
żyw o  ro z p ra w ia li z sobą, ja k  g d y ­
by  w-szyscy ro z m a w ia li je d n y m  ję ­
z y k ie m .

K o le ż a n k i z In d ii  d o p y ty w a ły  się, i 
ja k  u da ło  się nam  d o jść  do ta k  w y -  : 
s o k ie j k la s y .

Z ę b y  o d p o w ie d z ie ć  na to  p y ta n ie  
m u s ia ły ś m y  sięgnąć p a m ię c ią  do ; 
s z k o ln y c h  la t :  p rzec ież  w ie le  z nas 
zaczęło  swą sp o rto w ą  k a r ie rę  od  | 
szko lnego  b o iska .

O p o w ie d z ia łe m . ja k  o p ie k u ją c a  | 
ię naszą szko łą  fa b ry k a  pom aga ła

w szys tk ieg o  zobaczyć, ze w s z y s tk im  n y m  sukcesem .

się zapoznać: w y ra ż a li n ad z ie ję , że 
uda  im  .się jeszcze k ie d y ś  p rz y je ­
chać do M o s k w y  i  znow-u d z ię ko ­
w a li n a m  za pom oc i  uczynność.

M o s k ie w s k i tu rn ie j  o kaza ł się 
ś w ie tn ą  szko łą  d la  w s z y s tk ic h  s ia t­
k a rz y : ju ż  w  czasie ro z g ry w e k  l ic z ­
ne d ru ż y n y  p rz y p a tru ją c  się n a m  1 
u w a żn ie  s łu c h a ją c  naszych  u w a g , 
p o c z y n iły  w id o czn e  p os tępy  w  g rze .

Jes tem  szczęśliw a, że za tro s k ę  
naszej p a r t i i ,  za o p ie kę  tow*arzysz» 
S ta lin a  ja  i m o je  k o le ż a n k i i  k o ie -  
dzy  o d w d z ię c z y liś m y  Się ta k  p ię k -

zania  się  s w o im i u m ie ję tn o ś c ia m i i nam  u z u p e łn ić  sp rzę t s p o r to w y , a

śc iąg n ę ły  w ie lu  s y m p a ty k ó w  tego ; k o rz y s ta m y  ze s ta d io n u  „O g n iw a “ ,
sp o rtu .

P raca  nasza o ż y w iła  się znaczn ie  
w  o k re s ie  Z lo tu  M ło d y c h  P rzo do ­
w n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u ­
d o w e j. C zte rech  z a w o d n ik ó w  ko ła

! odda lon e g o  od nas o godz inę  d rog i. 
B lis k o  naszych Z a k ła d ó w  p rz y  u l.  
W o ls k ie j z n a jd u je  się s ta d io n  ,,B u - 

| d o w la n y c h “ . N ie s te ty , w  ty m  se- 
i zon ie  n ie  m ie liś m y  m o ż liw o ś c i t re -

s ta r to w a ło  w  o g ó ln o p o ls k ic h  zaw o- j  n o w a n ia  na n im . 
dach s p o rto w y c h , z o rg a n izo w a n ych  • M a m y  jeszcze in n ą  tru d n o ś ć . Za- 
podczas Z lo tu . P ięć  osób b y ło  de- j rząd  Z a k ła d o w y  Z M P  n ie  zawsze 
le g a ta m i na Z lo t  w  g ru p ie  d z ia ła - I s łuszn ie  p rz y d z ie la  n ie k tó re  obo- 
czy s p o rto w y c h . D w u d z ie s tu  c z ło n - j w ią z k i społeczne m ło d z ie ż y , s tano- 
k ó w  ko ła  re p re z e n to w a ło  na Z lo c ie  j w ią c e j a k ty w  naszego k o ła . K o le -  
naszą in s ty tu c ję .  j żance, k tó ra  poza  tre n in g a m i po-

Z a k c ją  zobow iązań  p rz e d z lo to - j św ięcą  dużo czasu na p isa n ie  a f i-
w y c h  łą czy  się nasz p ow a żn y  s u k ­
ces — zd o b yc ie  p rzez  50 c z ło n kó w  
naszego k o la  o d z n a k i „S p ra w n y  do 
P ra c y  i  O b ro n y “ . Rada O krę g o w a  
w y z n a c z y ła  nam  zadan ie  zdobyc ia  
w  1952 ro k u  — *3 odznak, a le  m y  po­
s ta n o w iliś m y  zd ob yć  ic h  co n a j­
m n ie j 40.

R ozpoczę liśm y sys te m a tyczn ą  p ra ­
cę nad  z d o b y w a n ie m  poszczegól­
n y c h  n o rm . D użo pom og ła  nam

szów s p o r to w y c h  i  p row a d zen ie  
k r o n ik i  k o ła , często z leca się np. 
re da g o w a n ie  g a z e tk i Z M P . S ądz i­
m y , że o b o w ią z k i te  m ożna b y  roz­
ło ż y ć  b a rd z ie j ró w n o m ie rn ie  na 
k i lk a  osób.

O becn ie  w y k o n u je m y  p la n  p racy  
na o k re s , je s ie n n o -z im o w y . Z a m ie ­
rz a m y  w  ty m  czasie rozpow szech ­
n ić  u* nas g im n a s ty k ę , k tó ra  p o ­
może nam  w  ro z w ija n iu  in n y c h  d y -

D y re k c ja  i  Rada Z a k ła d o w a  o raz  s c y p lin  sp o rtu . C hce m y, żeby w ię k -
Rada O krę g o w a  naszego zrzeszenia 
w  b u d o w ie  w ła sn ych  u rządzeń 
sp o rto w y c h . W ie lk ie  znaczen ie  m ia ­
ło  to , że poszczególne n o rm y  na 
odznakę  z d o b y w a liś m y  w  fo rm ie  
zachęca jące j i c ie k a w e j. U rz ą d z a li-  
śm i w ie lo b o je , zaw ody i  .w yc ieczk i. 
Podczas ty c h  im p re z , cze rp ią c  z 
n ic h  ro z ry w k ę  i  radość, z d o b y w a li­
śm y odznakę  SPO.

Jasną k a r tą  naszej h is to r i i  b y ł

sza liczb a  c z ło n k ó w  k o ła  n a u czy ła  
się p ły w a ć .

M y ś lim y  o w c ią g n ię c iu  k o b ie t do 
s e k c ji ten isa  s to łow ego . N ie  m oże­
m y, też zapo m n ieć  o  z a p e w n ie n iu  
naszym  le k k o a tle to m  i  s ia tk a rz o m  
m o ż liw o ś c i tre n o w a n ia .

Rada O krę g o w a  o b ieca ła  nam  w 
n a jb liż s z y m  czasie u d o s tę p n ić  ko ­
rz y s ta n ie  z h a li t re n in g o w e j. Od 
15 p a ź d z ie rn ik a  zaczę liśm y  pod k ie -

u d z ia ł w  O g ó ln o p o ls k ic h  M is trz o - ru n k ie m  in s t ru k to ra  n a u k ę  p ły w a - 
s tw ach  L e k k o a tle ty c z n y c h  ZS n ia  na k r y ty c h  basenach.
„U n ia “ , k tó re  o d b y ły  się w  s ie rp - ; L ic z y m y , że na w iosnę  w y jd z ie -  
n iu  b r. w  K ry w a łd z ie  k o ło  G liw ic , m y  na bo iska  i  s ta d io n y  z a h a rto - 
W te j im p re z ie  b ra ła  u d z ia ł 10-oso- ; w a n i i p e łn i s ił. B ę d z ie m y  dążyć 
bow a e k ip a  z o k rę g u  w a rsza w sk ie - do z w ię ksze n ia  sw o ich  os iągn ięć  w
go, w  sk ła d  k tó re j w eszło  p ię c iu  
naszych z a w o d n ik ó w . W K r y w a ł­
dz ie  z g ru p o w a li się  n a jle p s i le k k o ­
a tle c i naszego zrzeszen ia , a n ie  za­
b ra k ło  w ś ró d  n ic h  re p re z e n ta n tó w  
b a rw  p o ls k ic h . R y w a liz a c ja  o d b y ła  
sie  w  a tm o s fe rze  ko le że ń s tw a  i 
p rz y ja ź n i. O b s e rw u ją c  ta k ty k ę  i  ! 
te c h n ik ę  naszych  ko le g ó w , n a u c z y - | 
l iś m y  się w ie le . C ie s z y liś m y  się |

podnoszen iu  p oz io m u  z a w o d n ik ó w  i 
u m a so w ie n iu  s p o rtu .

K o re sp o n d e n t 
E w a K R Z Y Ż A N O W S K A

OD R E D A K C J I. P ro s im y  Radę 
O krę g o w ą  ZS B u d ow lan ych , o w y ­
ja ś n ie n ie  d laczego  z a ję ła  n e g a ty w ­
ne s ta n o w is k o  w  s p ra w ie  u m o ż li­
w ie n ia  sp o rto w co m  z k o ła  ZS 
„ U n ia “  n r .  8 o d b y w a n ia  t r e n in ­
g ów  na  s ta d io n ie  B u d o w la n y c h .

poważnie błazeńskich „w y ją -  ' wzrostu na rynkach zagranicz-

Atlantyckie trudności

śnień“  T rygve Lie, tym  bardziej, 
że jest on znanym powszechnie 
reprezentantem  am erykańskie j 
p o lity k i w  ONZ i  n ie  daw nie j

Po d ług ich naradach i  k ilk a ­
k ro tn ym  odraczaniu te rm inu  
ustalono wreszcie, że tzw. Ra­
da A tlan tycka  — tzn. zebranie 
m in is tró w  spraw zagranicznych, : że gospodarczy rozw ój w  Eu- 
obrony i skarbu państw, nale- i ropie ulega zwolnien iu. Zachód 
żących, do agresywnego paktu | stale zyskuje na sile w o jskow ej, 
atlantyckiego —  rozpocznie o- j jednakże niebezpieczeństwo po- 
b rady w  Paryżu w  dn iu  15 g ru - lega na tym , że w  nadchodzą-

ściaćh gospodarczych Europy i ty lk o  przez wojska am erykan- | ja k  w  roku  1950 na żądanie 
zachodniej, spowodowanych zbro j skie, ale i  zachodnio-niem iec- i A m erykanów , w brew  przepisom 
jen iam i, specja lny w ys łann ik  k ie  dla „u trzym an ia  te ry to - | K a rty  Narodów  Zjednoczonych, 
rządu U SA w  Europie, F red j r iu m “ ... j przy ' pomocy am erykańskie j
Anderson, pow iedzia ł w  dn iu  j Tak więc szantaż i zastrasza- | „m aszynki do głosowania“  prze- 
10 bm.: „S ta jem y Wobec fak tu ,  j nic staje się tym, co ma ce- j  dłużono jego kadencję o trzy

i montować „przymierze“ zachód- j k a ­
nich imperialistów. Bardzo to : Zagadnienie leży gdzie m - 
słaba spójnia, szczególnie w  o- | dzie-i- W iadomo powszechni.«, że 
bliczu narastających wszędzie , n !k t  in n y> Sak w łaśnie T rygve 
ruchów, skierowanych zarówno ! Die b y ł tym , k tó ry  um o ż liw ił 
przeciwko paktowi atlantyckie- j am erykańskim  im peria lis tom  u- 
mu, jak  i „armii europejskiej“. : życie f la g i ONZ dla pokryc ia  
ruchów, które ogarniają coraz j aSresi i  przeciwko Koreańskie j 
szersze warstwy społeczeństw Republice Ludowo _ D em okra- 
Francji, B elg ii, W ielkiej Bry- I tycznej. W łaśnie T rygve  L ie  był

. ... . ___ . « ..... , ta-nii oraz Niemiec zachodnich, ¡tym , k tó ry  przy każdej okaz ji. . . .
rzew idywanym  te r- , pe jsk ie j“ , a w łaściw ie poważne | k tóre wg, planów  im peria lis tów  j w ychw a la ł agresję pj-zeciwko j a rty k u łó w  codziennej potrzeby 

sprzeczności w ew nątrz b loku  j am erykańskich m ają "stać się narodow i koreańskiem u nazy - 1 — i  dalsze ograniczanie p roduk-
!-------' ”  * ---------  “  — ! ich główną podporą w  Europie. | wając zbrodnicze na lo ty  bom - j c ji cyw ilne j.

j  bowców am erykańskich na m ia - | To błędne ko ło  przyspieszo 
Klęska anna Lin I a R-oret „po ko jow ym i m is ja -  ¡ ne.j m in y  gospodarczej jest roz

! m i“ , f  | SZerzane ' * ‘ ‘

cym  okresie może załamać się 
nasza siła m ora lna i gospodar­
cza“ .

D rug im  zagadnieniem, opóź­
n ia jącym  zebranie atlantyckie , 
jest sprawa tzw. „a rm ii euro-

dn ia  br. Cóż, k iedy  i  ten ‘ e r- 
m in  okazał się bardzo niepew ­
ny: prasa am erykańska i  agen­
cja Reutera doniosły przed pa­
ru dn iam i, że posiedzenie Rady 
nie  odbędzie się na jpraw dopo­
dobniej w  p r 
m in ie.

Drobna na pozór sprawa te r- | im peria listycznego w  związku 
mi.ou posiedzenia jest w  r z e - | z , i ei tworzeniem . Pam iętam y 
czywistości odbiciem zagadnień j  niedawne wystąpienie^ szeregu 
o w ie le  bardzie j poważnych. \ burżuazyjnych p o lity k ó w  fra n - 
Przede wszystkim , szereg ! cuskich z ostrą k ry ty k ą  ow ej 
ooństw  członkowskich paktu  j a rm ii, pod k tó re j szyldem k ry -  
a tlantyck jego, m. in . W ielka i je  się po prostu odbudowa neo:

nych ko n ku re nc ji am erykań­
skie j, n iem ieckie j i japońskie j.

Odbiciem  te j sy tuac ji jest 
fak t, że w chwili obecnej liczba 
oficjalnie zarejestrowanych bez­
robotnych przekroczyła już 
490.000, przy czym nie wzięto 
pod uwagę robotn ików , pracu­
jących przez niepełny tydzień 
roboczy. Przerzucenie ciężaru 
gospodarczego ń a  przemysł zbro­
je n io w y  powoduje, że przem ysły 
cyw ilne  w  coraz w iększym  stop­
n iu  muszą ograniczać produk­
cję, p rzy czym wzrost p roduk­
c ji zbro jen iow ej nie jest w  sta­
nie w yrów nać spadku p rodukc ji 
cyw ilne j. Ten stan rzeczy po - 
wodu je zubożenie szerokich 
w a rs tw  pracujących i  z kolei, 
zmniejszenie popytu na szereg

B rytan ia , nie nadesłało do te j ; h itle row skiego W ehrm achtu 
pory odpowiedzi, na kw estiona- j n iem ieckiego im peria lizm u, 
riusz, w ydany przez władze ! Zresztą, odrodzony W ehr- 
atlantyck ie , a dotyczący pro- macht m ia łb y  nie ty lk o  za za- 
gram u zbrojeń na ro k  1953 i  I danie służyć jako  przedni od- 
prow izorycznych program ów na I dział agresji przeciwko k ra jom

im i tow aram i ry n k i europej­
skie, b lisko - wschodnie połud­
niowo .  am erykańskie, a nawet 
w dziera ją  się do A u s tra lii i  In ­
d ii. Japonia również bierze ży­
w y  udzia ł w  grabieniu „posiad­
łości“  rynkow ych  lWa b ry ty j -  
skiego, zajm ując ry n k i p o łu d ­
niowo _ wschodniej A z ji, I n ­
d ii i  Pakistanu, a nawet B ra ­
zy lii..

N ic  tedy dziwnego, że spra­
wa gospodarczej p o lity k i W ie l­
k ie j B ry ta n ii znalazła się na 
porządku dziennym  Izby Gm in. 
Posłowie labourzystowscy—zre„ 
sztą ze względów przede wszy­
s tk im  demagogicznych, ponie­
waż również b y ły  rząd la b o u - 
rzystow ski jest odpow iedzialny 
za ka tastro fa lną  sytuację A n g lii 
— nap ię tnow ali rząd C hurch illa  
za jego p o litykę  gospodarczą, 
prowadzącą do masowego bez­
robocia. K a tastro fa lna  sytuacja 
przem ysłu b ry ty jsk iego  —  po-

w..., w iedz ia ł labourzysta M orrison
stałym “̂zmniejszaniem i V  zna jdu je  odbicie w  fakcie, 

.Trzeszczy zresztą nie ty lk o  I N ie ulega dla n ikogo żadnej j sję wywozu brytyjskiego. bę-1 że p rodukc ja  przem ysłu b ry ty j-
pak t a tla n tyck i, ale i  cała po- 1 w ątp liw ości, że ustąpienie Try-1 dącego główną podporą b ry ty j-  j skiego w  pierwszych trzech
li tyka  am erykańskiego im p e ria - gve Lie zostało wywołane kry* i skie j .ekonomiki. Spadek ekspor- I kw a rta ła ch  bieżącego roku
lizm u. W ym ow nym  przykładem  : zysem dotychczasowej p o lityk i j tu należy w  pierwszym  rzędzie z m a l a ł a  o 3 procent, podczas
kryzysu p o lity k i USA jest usta- ! USA w ONZ, której dotychcza- ; przypisać zwiększenieprzypisać zwiększeniu produk - j budżet b ry ty js k i zakładał w  
pien ie  ze swego stanowiska se- sowy sekretarz generalny byl j cj i  zbro jen iow ej k tóra , siłą rze- i tym  okresie rozszerzenie' p ro - 
k re ta rza  generalnego ONZ, | żywym uosobieniem. Czy, ogranicza produkcję  a rty -  i Aukcji.
T rygve  Lie. i Odejście T rygve  L ie  — to j k u łó w  eksportowych. Dalszym j Sytuacja  gospodarki b ry ty j-

___ _ „ 0__ _ ___  ___j __ _ „Czcigodny“  ten jegomość j sym bol łam anih się p o lity k i a- j powodem jest ograniczenie han- j skie j pogarszą się z każdym
następne dwa lata. Powodem j obozu pokoju, ale rów nież jako j w yg łos ił na posiedzeniu Zgro- i m erykańskie j w  ONZ, to sym - i <jiu  z ZSRR i k ra ja m i de m o-! nieom al dniem. Jedynym  dla
zaś n iew ypełn ien ia  owych kw e- ¡am erykańsk i żandarm  całej za- | madzenia Ogólnego w  dn iu  10 j bo i — ja k  pisze pa rysk i dzień - > k ra c ji ludow ej w skutek narzu-1 n ie j ra tunk iem  przed kryzysem
stionariuszy jest fak t, że pro- ; chodniej Europy. S łuży łby w  j bm. przemówienie, w  którym j n ik '„Ce_Som “ — Ta^tu , że ,,an-1 conych przez U SA ograniczeń j jest ograniczenie p ro du kc ji
gramy wojskowe szeregu ¡ te n  sposób jako  środek szanta- ¡po da ł do wiadom ości swoją re - j tyamerykanizm rośnie w  całym eksportu na Wschód. Dalszym

żu wobec zachodnio-europej- j zygnację ze stanowiska sekre- i świecie, nawet w O NZ“, 
skich „so juszn ików “  USA. P i- j tarza generalnego. ONZ, t łu m a - j
sze o tym  niedwuznacznie pa- j cząc swój k ro k  „w zg lędam i ro - j H ry ty iS ic iG  Z lt tO r tW iS t l in  
ry s k i korespondent dziennika ; dzm nym i“ oraz tym , że „b u d yń -  i '

państw atlantyckich pozostały 
wyłącznie na papierze w w yni­
ku olbrzymich trudności gospo­
darczych, spowodowanych w y­
ścigiem zbrojeń. Toteż szereg j  „N ew  Y o rk  T im es“ : „T y lk o  re-  ] k i s ta łe j siedziby  (ONZ w  N o- I S k u tk i am erykańskie j p o lity -
rządów zachodnio-europejskich i m ilita ryzac ja  N iem iec zachod-
ze strachu przed kom ple tnym  
załamaniem gospodarki ich k ra ­
jó w  nosi się z zam iarem ogra­
niczenia w yd a tków  zbro jen io­
wych, w  obliczu ca łkow ite j n ie­
możności ich pokrycia .

Mówiąc o rosnących trudn o-

nich dostarczy gw aranc ji u trz y ­
maniu na wypadek w o jn y  ca­
łego te ry to r iu m  członków  
N A TO “  (paktu  atlantyckiego). 
A  w ięc w  perspektyw ie, „w  ce­
lach bezpieczeństwa“ , okupacja 
F ranc ji, B e lg ii, H o lan d ii itp , n ie

w ym  Jorku) zostały ju ż  w yko ń -  j k i  W ie lka  B ry tan ia  odczuwa na 
czone“  i wobec tego „n ie  jest  i własnej skórze w  stopniu może 
konieczne, abym . tu  pozostał do \ jeszcze w iększym , n iż inne k ra - 
czasu, aż tra w n ik i  się zaziele-  je  zachodnio -  europejskie. N a-

rzucope je j przyspieszone zbronią, drzewa zostaną zasadzone, 
w  ogrodach zakw itną kw ia ty , a 
m u ry  p o k ry ją  fre s k i“ .

je n ia  z każdym  dniem  pogarsza­
ją  sytuację gospodarczą (i ta k

Oczywiście n ik t  n ie  p rz y ją ł J już  nienajlepszą) skutk iem

powodem zmniejszenia ekspor- 
! tu jest wyżej wspomniana kon­
kurencja ze strony USA, N ie­
miec zachodnich i  Japonii. 
USA, używając wszelkich do -  
zwolonych i niedozwolonych w  
świecie kapitalistycznym chwy­
tów, wypierają W ielką Bryta­
nię z jej najstarszych i najbar­
dziej „tradycyjnych“ rynków  
zbytu w  Ameryce Południowej, 
Afryce i Bliskim Wschodzie. 
Niemcy zachodnie zalewają swo

zbro jeniowej, rozszerzenie sto­
sunków z nieznaiącym  k ry z y  - 
sów rynk iem  k ra jó w  obozu po­
ko ju  i  uniezależnienie się cd 
USA. Coraz w ięcej ludzi w A n ­
g lii rozum ie te zasadnicze p ra ­
wdy, coraz siln ie jszy staje się 
nacisk na rząd w  k ie run ku  
prowadzenia p o lity k i, zgodnej z 
in teresam i b ry ty js k im i. Bowiem  
obecna polityka prowadzi w y­
łącznie do nieuchronnej ruiny.

B. RAYZACHEK


